
Nr. 164.
wt r-

Kraków, Czwartek 1 Kwietnia 1915. Rok X X X jlY.

rocznie i półrocznie; kwartalni* i mlełifozRla
. 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony

. 32 „ 16 _ 8 „ 2 kor. 70 h.
• * 19 « 9 kor. 50 h. 3 * 2 0 ,. 36 „ 18 fi 9 koron 3 n — »
• 48 „ 24 „ 12 » 4 ,

„ N o w a  R eform a" w y c h o d z i d w a  razy d z ien n ie . .
Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poówiąteoaayok, 

numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych,
Ppenumepata wynosi:

rocznie t półr
W miejscu . . . . . . . .
W Austro-Węgrzech:

z jednorazową przesyłką poczt. 
z dwurazową „ „

W Państwie Niemieckiem . , .
W innych państwach . . . .
1‘ren u m era te  i  ogłoszenia  (i . . __r ___    „ ____ ____________________

_  „N. R e fo rm y "  w Krakowie.
. , R „ K C3Ja! .uI* J a g ie l lo ń s k a  10. A d m in is tr a c y a :  u l. św . A n n y  3. 

T e le fo n  R e a a k c y i  41 , A d m in is tra c y l  N r 241 . Dla rozmów z a m ie jsc o w y c h  1572.
Kr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

Itc.hopisów nadsyłanych, I iedakcya  n ie zw raca .
W e L w o w ie  sprzedaż numerów po lii hi.: w Binrze dzienników S , S o k o ło w s k ie g o ,  

ulica Jagiellońska 3 i w B iu rz e  Plohna, ulica Karola Ludwika 9.
Cena num eru  10 hal., z  przesyłka, pocztową 12 hal.

Odparcie Rosyan na północ od Cisny i Uźoku.
(Telegram c. E. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 1 kwfothit*
Urzędowo ogłaszają dn ia  31 m arca w południe:
Na froncie w Beskidach wschodnich dzień przeszedł spokojniej. W przyległych odcinkach 

wschodnich walki trwały dalej.
Na wyżynach na północ od Cisny i północny wschód od Kalnicy oaparto ponownie kilka 

rosyjskich es turni ów, które nieprzyjaciel jeszcze w nocy powtarzał. °
Na północ od przełęczy użockiej rozbił się atak nocny nieprzyjaciela wśród ciężkich 

strat. Wzięto znowu 1.900 ludzi do niewoli. Na wszystkich innych frontach nie zaszło nic szcze­
gólniejszego, odbywały się tylko walki artyłeryi,

W maren wzięto przeszło 40.000 IwtoAw.
Od i marca wzięliśmy do niewoli ogółem 183 oficerów i 39,942 żołnierzy nieprzyjaciel­

skich do niewoli, i zdobyliśmy 68 karabinów maszynowych.
Zastępca szefa sztabu generaln., v. H 6 1 e r,

I marszałek polny porucznik.

NOWA

W YD AN IE  PORANNE

P x > e n u m e i * a t ę  p r z y j m u j ą :
za m ie jsc o w ą  i Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; m lejsco*  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A, Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie jsco w ą  p ren u m era tą  i  o g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura
dzienników. A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. _
W J a r o s ła w iu  A. Amster. — W T arn ow ie M. Rockach. — W W ied n iu  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie n. H., Berlinie, Lipska, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek fWollzeile). — W P aryżu  Sociśtś Mutuelle de Publicite A. L o rę tte , directour,

61 Rue Rougemont.
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 b. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło sy  p u b liczn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą cz n ik i do „Nowej Re­
formy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg*, 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

EdStneBEM

K a l n i c  a  (niższa) wieś w pow. liskim nad rzeką Tarnaw ką, poboczną Osławmy, odległa 
26.5 kim. od Baligrodu, w kierunku poł. wschodnim

 0   •

Klęski Rosyan na Litwie i w Królestwie.
(Telegram c. k. Jura korespondencyjnego.)

Berlin, 1 kwietnia.
Biuro Wolffa, donosi z wielkiej głównej kw atery  31 marca:
Rosyjski obszar graniczny na północ od Kłajpedy został już zupełnie oczyszczony z nie­

przyjaciela. Nieprzyjaciel pobity koło Taurogów cofnął się w kierunku Skawdwilie (na pół­
noc od Taurogów. —  Uw. B. kor.)

S iły  rosyjskie, które w ostatnich dniach ponownie postąpiły na północ od lasu augustow­
skiego przeciw naszym pozycyom, zostały przez nasz krótki atak odparte na tereny lesiste 
i  pełne jezior koło Sejn (Sejny, na  wschód od Suwałk. —  Uw. B. kor.)

Liczba jeńców rosyjskich, pojmanych w walkach koło Krasnopola (między Sejnam i a  Su­
wałkami. —  Uw. B. kor.), oraz na północny wschód od tego terenu, wzrosła o 500.

Koło Klimek nad Szkwą (n a  p o łu d n io w y  w schód  od M yszyńca. —  Uw. B. k o r.) , wzięto 
W dalszym ciągu do niewoli 220 Rosyan. Naczelne kierownictwo armii.

V'alki we Francyi.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

BerBn, ł kwietnia.
Biuro W olffa donosi z wielkiej głównej kw atery 31 marca:
Na zachód od Pont a Mousson Francuzi atakowali koło Regnieville i na wschód od tej 

miejscowości, jakoteż w Lesie Kapłańskim, (Priesterwald) zosiali jednak wśród ciężkich strat 
odparci. Tylko na jednem miejscu na zachód od Lasu Kapłańskiego toczy się jeszcze walka.

siai militarni belgifs&lemi.
Lotnicy nieprzyjacielscy obrzucili wczoraj bombami belgijskie miasta Bruegge, Gkistelles 

5 Courtrai, nie wyrządzili jednak żadnej wojskowej szkody. —  W Courtrai bomby ich zabiły 
w pobliżu lazaretu jednego Bełgijczyka a jednego zraniły.

Naczelne kierownictwo armii.

wizyj armii oblężnfczej Przemyśla jako wzmoc­
nienie, jednakże zdołaliśmy ataki mimc ich za­
ciętości odeprzeć.

Zdarza się, że Rosyanie pędzą, po kolei za 
sobą cztery do pięciu linij t-yralierskich i że do 
piero przy przeszkodach z drutu wdaje się o 
statn ią linię wystrzelać.

Niemiłosierne pędzenie naprzód i trwonienie 
ludzi odbywa się z niezmniejszoną silą na 
wszystkich punktach" rosyjskiego frontu.

Korespondent * »Neues W iener Tag- 
blafetuc, bar. Khrfc r .  Re den donosi pod 
d a tą  30 marca:

Jed n a  z dywizyj, zwolnionych z pod Przem y­
śla, wpadła już w bitw ę karpacką na wschód od 
siodła łupkowskiego. Inne wzmocnienia wysia­
no ku odcinkowi przełęczy dukielskiej i użoc­
kiej.

W alki w centrum trw ają w dalszym ciągu, 
podczas gdy uderzenie *a Łupków zostało już 
odparte.

Buaapeszt, l  kwietnia. 
Sprawozdawca wojenny >Magyar Hir- 

lap« donosi ipod d atą  30 marca:
■Na całym froncie karpackim  odbywają się 

ponownie jak  najgwałtowniejsze walki. Zaró 
wno w odcinku dukielskim jak na zachód od 
przełęczy użockiej aż do gościńca baligrodz- 
kiego wprowadzili Rosyanie nowe oddziały u- 
zupełniającc.

Terenem najzaciętszego zmagania się jest 
przełęcz użocka. Ivo względnym spokoju dni 
ostatnich rozpoczęły się ponownie walki z nie- 
zmniejszoną intenzywnośc ią.

Budapeszt, 1 kwietnia.
Sprawozduwca wojenny »A Nap- do­

nosi pod d a tą  30 marca:
S tanu walki między Duklą a Baligrodem dzid 

jeszcze ogarnąć nie można, Tyle jest jednak 
pewne, że położenie nasze na tym froncie jest 
nadzwyczaj pomyślne. Pozycye nasze są świet­
ne. Możemy dalszych walk na -tym froncie ocze­
kiwać z na-jlepszeini nadziejami.

W  walka d i  o  D u k lę  ofenzywa rosyjska- wczo­
ra jsz e g o  dnia i minionej nocy osłabła- nieco. 
Ciężkie straty , jakie nasze -bohaterskie wojska- 
zadały Rosyanom w  ostatnich dniach, osłabia­
ją  animusz wojenny przeciwnika. W oikolicy 
Duplina (Banyavoelgy) trw ają w alki dziś je­
szcze z niezmniejszoną ‘.siłą. Rosyanie. zdaje 
się, rzucili nowe wolska na limę ognia. _i

Między Duklą a Siankami.
Wiedeń, 1 kwietnia. 

K orespondent wojenny »Ncue Freie 
Rressec donosi pod datą" 30 marca:

Xa przestrzeni pomiędzy przełęczą dukielską

Mieczysław Sebastiani.

l l M t j l i S d R M l M .
3 (Ciąg dalszy.)

. Urini posmutniał, a  Sem-ron wciąż wodził zlo- 
śLiwem okiem po twarzy ojca, k tó ry  mówił:

—  Cóż, rabbi, poprzesz kapłana?
Pocisk trafił, ale nie wybuchnął. Urim po­

wstał, wziął grecki dzban do rąk  i nalał wina, 
mówiąc:

-— Bij i jedz, Ileberze. O tern zaś pomówimy 
W świątyni.

—; Łaskaw y jesteś, czcigodna Urimie, na 
sługi Je h o w y  . wymamrotał, oparłszy się nie­
dbale O stoł łokc iam i.

—- D obry  sługa, k tó r y  w takim  stanie i n a ­
d arem n ie  wymawia imin... _  rzekl g emroa do

Nie dokończył.- nie chąc s-arn popełnić grze-

rzucił niespodziewanie k a ­
cim.

—  Tham ar . 
plan —  gdzie sypiasz. _

na. tej płaszczyźnie.
izekł, patrząc na  c-zworo-

—  Tam,
—  T o  w ysoko

nad drzwiami i 
a nad nim z-n-o-

bok. sto jacu na samym środku dachu.
■W te j  w łaśn ie  «adł>u*dowc 

-sch.odami. b y ł p o k ó j l h a n u r  
w u d ac h  \  b a ry e rą  n aoko ło . .

—  Chodźmy tam -  ]«bieznie. _
-Semron doial do naczynm wina i podmosł 

do ust Hebera. k tó ry  chciwie wypił. Lrim zaś 
zgorszonym sługom rozkazał rozesłać posłanie 
w  rogu dachu j tam ułożyć kapłana.

K iedy Urim, Scmron i Tham ar weszli m  
wyższy dach, fioletowy zmierzch -szedł już 
z  dolin}* JózefAta na górę Oliwną i k ry ł sie 
długi m f cieniami za -każdem kamiennem ogro­
dzeniem sadowy popod drzewami i bił się z co- 
traz bardziej slabnącemi promieniami slońc-a, 
tworząc świetlny, .o różowcie natężeniu fonu,

a użocką o s ią g n ę ły  w-alLi sk u tk ie m  ponow nego  
pchnięcia rezerw rosyjskich bezprzykładną 
gwałtowność.

Rozstrzygnięcie w tych walkach nie zapadło 
dotąd.

Pod Łupkowem pojawiła się już jedna z dy-

fiolc-towy pył, przysłaniający, jakby  przezro­
czystą zasłoną, horyzont.

Z ulic i płaskich dachów' Jerozolim y bila ku  
niebu potężna fala zmieszanych głosową a do 
bram  miasta dążyli z przedmieść, pola i oko­
licznych f-olw-arków-, w racający grupkami lu­
dzie. Było feż wielu, którzy wychodzili z mia­
sta.

W pobliżu domu Urima szedł jakiś izrae­
lita  i śpiewał -smętnym głosem, ujęte w pieśń 
skargi ludu na kapłanów.

—  Urimie —  rzekł Semron. — Słyszysz?,
—  Słyszę i cierpię...
—  W szyscy pragną zmiany, widzą zło, -a 

n ik t nie ma odwagi wystąpić przeciw temu.
—  Bo w rękach saduceuszów jest wszystko: 

i świątynia, i bogactwa, i  władza sądzenia, i 
poparcie Rzymian.

Kiedy to mówili, Tham ar stała  przy barye- 
rze dachu i pilnie patrzyła w dal, na drogi, wio­
dące na  górę Oliwną. Spostrzegłszy grupę lu­
dzi, postępującą w oddaleniu za .przewodni­
kiem, rzekła uradowana:

—  Galilejczyk j-dzie! Galilejczyk!
Semronowi zadrgały usta, pow stał i, wycią­

gnąwszy przed siebie rękę, mówił:
—  I ty  choesz zmiany ku lepszemu, i ty  

pragniesz innnogo życia, bądź więc błogosła­
wiony, rabbi, za znaki, k tó re czynisz, za praw ­
domówność swoją, za- gorącość serca swm-g-o.

Thaiimr i Urim. podobna przybraw szy pozo. 
rzekli:

—- Amen. Amen. Amen.
•Milczenie przerwał Urim:

■ J7~ ,CienirouiG wiem, że rabbi Jezus biedny 
jeso, mnie zaś_ nie przystoi jawnie z nim się 
stykać, przyijdz przeto za czas pewien do mnie. 
a  dam  ci nieco pieniędzy, abvś mu je dal.

—  Dobrze, -rabbi. "
—  Ojcze —  prosiła Th mar — pójdę z SMil­

tonem... Nie rozumiem Galilejczyka, g d y  mówi 
ale lubię patrzeć na niego. ‘ ’

Haber przez szpary -przymkniętych powiek 
patrzył na posą-gow-g piękną postać Tham ary i

OstrzeFwanie miejscowości 
*s e Flandryi i Francyi.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Paryż, 1 kwietnia.

»Tenips< donosi, że koło Ypern k ilka wsi by­
ło ostrzeliwanych prawdopodobnie z niemiec­
kiego pociągu pancernego.

W okolicy Nancy niemieccy lotnicy znów o- 
kazują bardzo żywną czynność.

Pont a Mousson było ponownie -ostrzeliwa- 
nem.

Brak amunicyi v  Anglii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 1 kwietnia. 
»Beii. Tklende* donosi z, Londynu: 
Przemysłoww-y angielscy czynią największe

wodził językiem po wmrgacli. snując w swej 
głowie obrazy pożądania. Wreszcie, siadłszy 
na posianiu, mruknął:

Jam  się już.w ytrzeźw ił po winie, muszę 
jednak wytrzeźwić jeszcze Senirona z nauki 
rabbiego Galilejczyka.

K iedy wracali ku domowi, Semron zapytał 
ojca:

—  Czy sprzykrzyła ci się ma żona. kiedy 
pragniesz pojąć Thamarę?

Heber drgnął.
—  Nie dosyć ci, ojcze, mego p o k rzy w d ze ­

nia? —  ciągnął dalej Semron. —  Miłowałem 
Thamar, a tyś przez nienawiść d-o Urima zmu­
sił mnie* do wzięcia Racheli, z k tó rą  do dziś 
dzielisz łoże. Ty, jako kapłan, wiesz, jalc za­
kon karze takie grzechy.

—  Czego więc chcesz ode mnie? Świadków 
masz?

—  Mam, ale oskarżać ojca, swego nie chcę.
—  Czy Galilejczyk tak  ci poradził? —  szy­

dził Ileber.
—  Zostaw jego i Thamar av spokoju — tego 

chcę od ciebie.

Heber przygotował wszystko w W ielkiej Ra­
dzie, aby mieć zapewniony wybór. Saduceuszo­
wi, k tóry  miał ustąpić mu miejsca, dał wiele 
tysięcy .sytklów i tego był pewny, że go nie 
zawiedzie, lecz (pozostawała jeszcze rzee-z naj­
ważniejsza: wpływowe poparcie, aby  jego. a 
nie kogoś innego wybrano. Przekupyw ać? Za 
wielu ich było. zresztą Heber pragnął, aby wy­
bór jego miał pozory legalne. Wiedział, ż.e sam 
arcykapłan ma mu nie jedno do zarzucenia, ale 
z nim da sobie radę: na zarzut odpowie za­
rzutem, nie tam — w sali posiedzeń, lecz przed 
•świątynią, przed ludem, którego Rada, a wię­
cej może -Kai fas z, lęka się okropnie.

Minęło kilka dni, zbliżał się koniec święta 
■Szałasów', on jednak nie -spotykał Urima. Dra­
żniło, go to; rozstawił więc szpiegów' i c-i do­
nieśli mu. że Urim bywą w świątyni z córką i 
Semronem. lecz kryje się i wschodzi bocznemi

v  •

wysiłki, aby  przyspieszyć wyrób am unicji. —  
Rząd zamierza zakazać sprzedaży alkoholu w 
pobliżu fabryk amunicyi.

Lord George oświadczył deputacyi fabrykan­
tów': Król powiedział mi wczoraj na audyencyi, 
że Anglia walczy z trzem a wrogami: Niemcami, 
Austro-W ęgrami i opilstwem. Ten ostatn i wTÓg 
jest najgorszy.

Zarówno lord Kitchener jak  i French są prze­
konani, żc wynik woj-ny zależy od kwestyi a- 
municyi.

Pod Oa^daiielami.
(TelegT. c. k. Biura koresp.)

Berhn, 1 kwietnia.
Biuro ’Volffa donosi z K onstantynopola:
Koło Dardaneli nio ma żadnej zmiany.

Atak floty rosyjskiej na Eregli.
F lo ta  rosyjska po -swoim teatralnym  w ystę­

pie przed Bosforem ponowiła wc-zoraj z iu w u ’' 
a tak  na zagłębie węglowe Eregli. Oddano oko 
ło 2.000 strzałów', k tóre zatopiły 9 żaglowców 
i uszkodziły 4 domy. S trat w ludziach nie było. 
Próba, by utrudnić pracę wr zagłębiu przez atak  
lotników', zastała natychm iast odparta. Rosyj­
skie siły wojenne c-ofnęłj' się.

Konstantynopol, 1 (kwietnia.
A gencya >Milli« dowiaduje się:
Wczoraj patrol turecka zabiła trzech żołnie­

rzy nieprzyjacielskich, k tó rzy  w barce opuścili 
port Czinarli w zatoce Saros.

Z walL na Kasikazie.
(Tel. e. k- Biura koresp.)

Konstantynopol, 1 kwietnia.
-Agcnc-ya-telegraficzna »Milli<: ogłasza nastę­

pujące doniesienie:
W komunikacie rosyjskiego sztabu general­

nego o operacyach na K aukazie doniesiono, że 
Rosyanie podczas w alk na K aukazie wr -okolicy 
Aleszkerd zabrali trzy kom panie tureckie do 
niewmli. Jesteśm y upoważnieni do ka te go rycz. 
nego zaprzeczenia te j wiadomości i  stwierdzę 
nia, żc jest zupełnie fałszywy. Po stronie tiv» 
reck ie j  tylko czteroj żołniprze zostali zranieni 
a 7 zaginęło,

Konstantynopol, 1 kwietnia.
Z Erzerum donoszą, że aeroplan rosyjski zja­

wił się nad miastem Nerman i kolo Artwinu. 
Zacięte walki trw ają dalej. Onegdaj spadł tu­
taj aeroplan rosyjski z powodu uszkodzenia mo­
toru. --------------

Z brojenia CMis.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, t  kwietnia.
»Be.r. Tidende« donosi z Pekinu:
Armia najlepszych wojsk chińskich, stojąca 

wokół Pekinu, została wzmocnioną o dalszycii^
100.000 ludzi. Wzdłuż linij kolejowych uslaA 
wi-ono artylcryę, k tó ra  panuje nad przys-tępej* 
do miasta.

Zdaje się, że nie ma bezpośredniego niebez­
pieczeństwa. ponieważ zarówno chińska i ja­
pońska dypiomacya chcą widocznie zyskać na 
czasie.

drzwiami. Podrażniony w swej dumie, zapałał 
tajonym  gniewem i postanowił nie prosie wię­
cej Urima. choć —  przyznawał —  on -jeden, 
k tó ry  nie miał otw artych wrrogów ani między 
faryzeuszami, ani ‘saduceuszami, mógł wdele mu 
pomódz. On —  Heber —  pójdzae jednak do 
niego, ale jako członek sanhedrynu.i zażąda, 
aby Tham ar dał mu za żonę.

Najwięcej niepokoiła go myśl, żc Se-mron 
bvwa w  -domu Urima. A gdyby syn jego wyzy­
skał miłość Thamary ku sobie? Na samą myśl 
o tom, krew  w nim wrzała, zaiz-drość budziła 
zemstę i mroczyła umysł jego.

Przywołał swoich szpiegów i trzem  z nich 
w ydał rozkaz, aby śledzili Tham arę i Sem- 
rona.

W ydawszy to  rozporządzenie, uspokoił się 
nieco. Rozmyślał długo i, przyszedłszy do wnio­
sku, że najlepsizy naw et szpieg nie zdolny jest 
upilnować niewiasty, przypomniał sobie ustęp 
z Księgi piątej Mo-jżesza, k tó ry  brzmi: »Jeśli 
najdzie mąż dzieweczkę pannę, k tó ra  nie ma 
oblubieńca, a uchwyciwszy, uwiedzie ją, a rzecz 
do sądu przyjdzie: d a  on, k tó ry  ją  uwiódł, ojcu 
dziewki 50 sjddów srebra i będzie ją -miał za 
żonę, iż ją  ‘poniżył. Nie będzie jej mógł opu­
ścić przez wszystkie dni żywota swego.«

Prawda, że Semron nie mógłby jej poślubić, 
gdyż ma już żonę, ale on — Heber — rzekłby 
przed sanhedrynem, -że jako kapłan chce wy­
nagrodzić uczynioną przez -syna krzyw dę i poj­
mie Thamarę za żonę. Stałby «ię sławnym i po­
zyskał opinie dobrego, tem bardziej, jże czynił­
by ofiarę: kapłanom wolno było żenić się tylko 
z pannami. A przytem Urim po swojej śmierci 
dobrzeby mu zapłacił za to poświęcenie...

—  Albo ten rabbi -Jezus! —- myślał dalc-j 
z politowaniem. — Buntuje lud, powstaje prze­
ciw sanhedrynowi, zamiast iść z mm razem... 
Cóż mu -z tego przyjdzie? Ani stanowiska, ani 
m ajątku nie uzyska... A gdyby tylko chciał, 
mógłby zostać pierwszą osobą w Jerozolimie, bo 
lud ciągnie za nim. Nawet taki uczony Semron 
chodzi za nim, podpatruje i bredzi o jakiem?

-piśmie i gdyby je posiadł, na-pewno ogłosiłby 
się prorokiem! Jednak  sanhedryn czuwa i śmie­
je się z bredni rabbiego Jezusa! Ilah-a! Bo czyż 
to  nie śmieszne: »Jeśli kto  pragnie, niech przyj­
dzie do mnie i pije«, albo ; Kto wierzy we mnie, 
rzeki wody żywej popłyną z żywota jego...« 
Ilaha! Dobrze, że Jerozolima stoi na wzgórzu, 
gdyż »prorok« Jezus zatopiłby ją. napewno!

Tak rozmyślając, Heber zasypiał, gdylż był 
to już późny wieczór.
• • • • • • • • « • • • ..................

Semron zbyt silnie pragnął posiąść »pi sin o c,
zbyt pilnie słuchał nauk Galilejczyka w dzie­
dzińcu pogan, aby nie chodził za rabbim i nio 
patrzył na jego zachowanie się poza świątynią. 
Przecież dobrze pam iętał radę, daną  mu przez 
pewnego egipskiego kapłana:

—  Synu, u ludzie niezwykłych i magów, ża­
den ruch ic-li ciała nie jest bez celu... Jeżeli 
kiedykolw iek spotkasz takich ludzi, patrz, słu­
chaj pilnie i rozmyślaj, a zbliżać się będziesz do 
prawdy.

Dla Semrona prawdą było podpatrzeć i zdo­
być w jakikolw iek sposób »władzę<- rabbi Je ­
zusa. Lękając się ściągnąć na siebie podejrze­
nie sanhedrynie, trzym ał się zawsze od Galilej- 
czj'ka zd-aleka i starał się być w tłumie. Dziś 
jednak postanowił iść za rabbim Jezusem  tak  
długo, dopóki nie ujrzy go samego. Zatrzyma, 
opowie mu wszystko, on zaś ulituje się nad nim 
i da  mu »władzę« i »pismo«, a wówczas on —« 
Semron — pokaże wszystkim, jak  w' Jerozoli­
mie być powinno...

A kiedy Jezus, wyszedłszy ze świątyni, 
szedł za miasto, ku górze Oliwnej, .Semron 
wstąpił do domu Urima 3, zabrawszy dane mu 
przez niego pieniądze, podążył z Tham arą za 
Galilejczykiem.

Tłum ludu jednak długo -szedł za rabbim i 
-Semron nie mógł znaleźć odpowiedniej chwili, 
aby sam na sam. z nim pomówić. Postanowił 
więc cizek-ać na pownót Galilejczyka. Thamai 
zaś, odesławszy służebnicę, została z Semro­
nem. * (C. d. n.)
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Z Rosyi.
(Ceny, handel i eksport. — Koloniści niemieccy 

niebezpieczni dla państwa.)
Kierujący _ kom itet rosyjskiego Związku 

m iast zorganizował ankietę celem stwierdzenia 
wzrostu cen artykułów  koniecznej potrzeby. 
Na rozesłany kw estyonaryusz odpowiedziało 
35 miast. Przeszło połowa tych m iast cierpi 
drożyznę od wybuchu wojny. Jak  dotkliw a 
jest drożyzna — pisze »Riecz« — świadczy 
sprawozdanie petersburskiego kom itetu. Skut­
kiem podniesienia cen mięsa o Tubla na pu ­
dzie, czyli 2V2 kop. na funcie, płaci ludność 

. petersburska w tym  roku za mięso o 7 b-ó mi­
liona rubli więcej, niż zazwyczaj. Pud  m asła 
kosztuje o 3 ruble więcej, co będzie peters­
burską ludność za przeciąg roku kosztować
0 3 miliony rubli więcej. Dopłaca ona dalej 
do cen m ąki 3 miliony rubli (25 kopiejek do 
puda), owsa 7 milionów (47 kopiejek do pu­
da). Tak więc P e t e r s b u r g  s a m  za wy­
mienione a rty k u ły  opłacać musi p r e m i ę  
d r o ż y ź n i a n ą  w  k w o c i e  27y2 m i l i o ­
n a  r u b l i ,  premię, k tó ra  spływa do kieszeni 
wielkich kapitalistów, oraz pośredników.

b a  dalsze cyfrowe wglądnięcie w niekorzy­
stne ukształtowanie się stosunków  gospodar­
czych w Rosyi od wybuchu w ojny pozwala 
m e m o r y a ł  o h a n d l u  z a g r a n i c z ­
n y m  R o s y i  w roku 1914, w ypracow any 
przez departam ent cłowy. Memoryał obejmu­
je  całkow ity eksport i im port na  granicy eu­
ropejskiej Rosyi, włącznie z morzem Ozarnem
1 Finlandyą. W edle spraw ozdania »Nowego 
Wremieni« -wynosi całkow ity obrót 1.802.3 mi­
lionów rubli, z czego na  eksport przypada 
8GG.1 milionów, na  im port zaś 93G.2 milionów. 
W porównaniu z r. 1913 zmniejszył się eks­
port o 39% (554.8 milionów), im port o 23.3%  
(284.3 milionów). N aturalnie trzeba rozróżnić 
obie połowy roku. W pierwszej połowie roku
1914 eksport wzrósł o 20 procent, im port o 
2(5 procent, w drugiej eksport cofnął się o 70 
procent, im port o 65.6 procent. E ksport o- 
bejmował głównie cztery rodzaje artykułów  
żywności (492.8 milionów, wobec 807.1 milio­
nów w roku poprzednim), płody surowe (338.3 
milionów -wobec 530.3 milionów), bydło (12.8 
milionów wobec 32.9 milionów), fabrykaty  (22 
miliony wobec 30.4 milionów). Im port środ- 
. iw żywności wynosił 120.7 milionów wobec 
1G3 milionów, płodów su rowy cii 470.2 milio­
nów wobec 622.5 milionów, bydła 2.4 milio­
nów wobec 3.1 milionów, fabrykatów  342.8 
milionów wobec 431.9 milionów.

B i l a n s  h a n d l o w y  j e s t  w i ę c  b i e r- 
11 7 j gdyż import przewyższa o 70.1 miliona 
eksport, podczas gdy  w r. 1913 aktyw ność bi­
lansu wyrażała się nadw yżką eksportu w kwo­
cie 200.4 milionów marek.

Suma ogólna dochodów ełowych wynosiła 
267.5 milionów, to  jest o 72 milionów czyli 
21.2 procent mniej, niż w r. 1913; i to w 
pierwszej połow ie roku o 23.1 % więcej, w d ru ­
giej o 59.8% mniej.

W związku z tern zanotować należy jeszcze 
wiadomość, podaną przez czasopismo *Torgo- 
wopromyszlennaja Gażeta«, że t w o r z e n i e  
i r o z w i j a n i e  s i ę  r o s y j s k i c h  t o w a ­
r z y s t w  a k c y j n y c h  w s t y c z n i u
1915 s i l n i e  s i ę  z m n i e j s z y ł o .  Ogól­
ny przypływ  kapitałów  do przemysłu wynosił 
w styczniu 1915 tylko 19.8 milionów rubli, w

‘styczniu 1914 zaś 36.8 milionów.
Rosyjski rząd wydaje więc rozmaite zarzą­

dzenia celem usunięcia tej stagnacyi. Z w ł a s z ­
c z a  s t a r a  s i ę  o  o t w o r z e n i e  ' 'n o -  
w y c h  d r ó g  d l a  r o s y j s k i e g o  h a n ­
d l u  z a g r a n i c z n e g o .  I tak  wkrótce ma 

[być utworzone bezpośrednie p o ł ą c z e n i e  
k o l e j o w e  pomiędzy U n g h e n a m  i, sta- 
cyą graniczną rosyjsko-rum m iską a  B u k a ­
r e s z t e m .  Zarządzenie to pozostaje w związ­
ku z połączeniem przez Grecyę Salonik z grec­
ką siecią dróg kolejowych. Dla Rosyi otwie­
ra  się przez to  możliwość zdobycia drogą na 
B u k a r e s z  t—-N i s  z—S a 1 o n i k i ,  przystę­
pu do m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o .  N atu­
ralnie zależy to  od korzystnych t r  afc t  a t ó w 
h a n d l o w y c h  z Rumunią, Serbią i Grecyą. 
Kroki, ku temu celowi zmierzające, wdrożono. 
Po nowem połączeniu kolejowem spodziewa się 
Rosya również wzrostu swojego handlu z pań­
stwami bałkańskiemi.

Dla zapewnienia handlowi rosyjskiemu z 
drugiej strony wolnej drogi do morza w każ­
dej porze roku, zamierza rząd linię wąskotoro­
wą N i a n d  o w-T u n d r  a-C h e ł m o g o r s k  
z odgałęzieniem d o A.r c h a n  g i e 1 s k a, 
zapienić z wiosną 1915 na kolej szerokotorową.

Szczególną uwagę zw racają na podtrzym a­
nie stosunków handlowych z p a ń s t w a m i 

. . n e n t r a l n e m i .  T ak  n. p. świeżo zaproszo­
no p o s 1: a g r e c k i e g o  D r a  g  u m i s a do 
zwiedzenia I z b y  h a n d l o w e j  r o s y j -  
s k o - a n g i e l s k i e j .  Tam zapoznano go z 
zadaniem i działalnością tej instytucyi. Jak

donosi sRiecz«, ma w  najbliższej przyszłości, 
wedle tego wzoru, być utw orzona I z b a  h a n ­
d l o w a  g r e c k o - r o s y j s k a .  Ćelem ob­
m yślenia s ta tu tów  m ają być do Petersburga 
powołani konsulowie greccy z Odessy, Jekate- 
rinodaru i Taganrogu.

Dla ożywienia s t o s u n k ó w  r o s y j-

)s k  o-a m e r  y  k  a ń  s k  i c li ,  jakoteż handlu z 
Kanadą, powołano ponadto do życia nowe to­
warzystwo, k tóre zostało już zarejestrowane. 
Do założycieli jego należą: członek Rady pań­
stw a P. F. Iwanow, profesor Kum aków , W. 
Pochitonow, N. Borodin. P lanuje się wymia­
nę informacyj, urządzanie w ystaw  i t. p.

Bardzo gorąco, zwłaszcza ze strony prasy 
nacyonalistycznej, wszczęta została w alka o 
m o n o p o l  h e r b a c i a n y .  Prof. Ingan- 
Baranowski, k tó ry  poruszył ten projekt, jest 
wprawdzie zasadniczym przeciwnikiem mono­
polów państwowych, zwłaszcza w Rosyi, gdzie 
przemysł pryw atny jest za słaby, biurokratyzm  
zaś za silnie rozwinięty, w tym  w ypadku je ­
dnak  przemawia za wyjątkiem , ponieważ sto­
sunki już pracowały nad zaprowadzeniem mo­
nopolu. »Nowoje Wrernia* popiera te  wywo­
dy, podnosząc, że cały rosyjski handel herba­
ciany ta k  czy tak  skoncentrow any jest w nie­
wielu rękach. Dziennik ten nawTet uczynił od­
krycie, jakoby chodziło o  firmy »niemieoko- 
żydowskie«, tak  że w tym  wypadku byłoby ty l­
ko zasługą zmienić produkcyę pryw atną na 
państwową. (Zapewne nieprzyjem ny będzie 
ten argum ent dla rosyjskich światowych firm 
herbacianych: P e r ł o w a  i W y s o c k i  e-
g  o.) Monopol herbaciany przynieść m a pań­
stwu rocznie podobno 75 milionów rubli.

T ak więc już obecnie zbroi się Rosya do 
prow adzenia dalszej wojny —  handlowej w 
czasach pokoju.

■ -- *
Poranny nasz numer wtorkowy przyniósł te­

legram petersburski o uchwałach szlachty ro­
syjskiej. Otóż kongres zjednoczonej szlachty u- 
chwalił rezolucyę, doiftagającą «ię, aby cudzo­
ziemcom zakazano udziału w przedsiębior­
stwach, służących do obrony narodowej, oraz 
aby  kolonio w Rosyi, należące do Niemców, zo­
stały zajęte, a  dóbr a, pozostające w posiadaniu 
Niemców, poddanych austryackieh i Węgrów 
oddano weteranom ze stanu oficerskiego lub 
żołnierskiego.

Szlachcie rosyjskiej najwidoczniej uśmiecha 
się raz jeszcze g ra tk a  z r. 1863, kiedy to dobra 
konfiskowano polskim »buntow?zczykom«, aby 
niemi obdzielić wyższych oficerów rosyjskich, 
najbardziej zasłużonych około skutecznego tę­
pienia powstania. A wiadomo, że wyższe sfery 
oficerskie w Rosyi i szlachta — to  jedno.

Szczucie ze strony »No w ego Wremieni« za­
czyna więc wydawać rezultaty. Już w paździer­
niku z. r. przedłożył minister spraw wewnętrz­
nych na Radzie ministrów projekt ustaw y »0 
ograniczeniu posiadania i używania ziemi przez 
Niemców*. P ro jek t ten  został przez rząd w ro­
ku ubiegłym wycofany z Dumy, ponieważ na­
trafił na opór naw et u październikowców. Teraz 
został projekt w zaostrzonej formie dobyty  na 
nowo i, jak  powiadają, będzie prawomocnym 
n a  zasadzie artykułu  87 ustaw zasadniczych 
(odpowiadającego austryackiómu artykułowi 
14).

W motywach i>rojek'tu zebrano wcale osobli­
we szczegóły dla udowodnienia, że osadnicy 
niemieccy w guberniach zachodnich nie są pra- 
womyślni... ^Niemiecka własność ziemska na 
granicy południowo-zachodniego obszaru — 
czytam y w sprawozdaniu — koncentrowała się 
w ostatnich latach wzdłuż strategicznej tran- 
sytowej linii kolejowej Żytomierz—Nowograd-

i widać w nich ochotę walczenia za przybraną 
ojczyznę?

A fakta?
»Gołos Moskwy« pisał o zachowaniu się sekty 

n i e m i e c k i c h  m c n u o u i t  ó w w połu­
dniowej Rosyi podczas wojny obecnej. Mają oni 
przywilej odbyw ania zamiast służby wojskowej, 
służby leśnej bez broni. Z wybuchem wojny 
wnieśli oni prośbę do rządu, by mogli brać u- 
dział także w wojskowej (służbie sanitarnej. O- 
becnie pracuje w służbie sanitarnej w Moskwie 
314 mennonitów (dalszych 313 oczekują je­
szcze), w Petersburgu 400, w gubernii tauryj- 
ekiej 73, jekatcrinoslawskiej 157, chersońskiej 
15. Utrzymanie dostają oni od krewnych, bez 
zLsjJków rządu. Prócz tego postanowili rezer­
wistów swoich (około 3.000 ludzi czterech gu- 
bernij noworosyjskieh) wyekwipować na sani- 
taryuszy. Mennonici składają również wielkie o- 
fiary na rzecz poszkodowanych przez wojnę. 
Kolonia Schonwiese w pobliżu Aleksandrow­
ska, jekatcrinoslawskiej gubernii, złożyła 100 
tysięcy rubli.Prócz tego kpjonia ta  wraz z kilko­
ma innemi utrzymuje 50 łóżek d la rannych i 
dostarcza oznaczonych Tacyj miesięcznych dla 
rosyjskich rodzin chłopskich, których żywi­
cieli wysłano w pole. Podobnie w S a r a t o w i e  
nad W ołgą urządzili koloniści niemieccy t r z y  
lazarety, prócz licznych lazaretów w samych 
koloniach.

T ak mówią fakta...

Czwartek', 1 Kw ietnia 1915.

wolyńsk— Korzec. Zarazem zwrócono uwagę na;

W  Karpatach.
Z kiku kartek potowych z karpackie­

go placu boju wyjmujemy następujące 
ustępy

(Pi/.y akompaniamencie granatów. — Gospoda 
„pod pluskwą11- — Taniec życia i śmierci).

Raz, dwa, trzy, ozten. pięć... Tyle ciężkich gra­
natów rosyjskich padło ,w tej chwili w oddaleniu 
nie większem, jak 150—200 metrów od kancela- 
ryi, w której pracuję. Musiałem przerwać pisanie, 
aby zobaczyć, ozy putilowskie granaty eksplodują 
prawidłowo. Trzy na pięć wybuchły doskonale, 
dwa zaś z tych na cmentarzu potowym, gdzie leżą 
nasi żołnierze, więcej śniegiem niż ziemią przy­
kryci. Nie sądź, że piszę gwoli fanfaronady lub 
efektu stylowego, ale istotnie stopień, do jakiego 
oswoiliśmy się z bliskością eksplodujących obok 
nas pocisków, jost wprost niepojęty. Każdy umie 
już najspokojniej spełniać swe kancelaryjne czyn­
ności przy i oh akompaniamencie. — Dostałem 
właśnie „Reformę*1 z 15-go i znajduję w niej u- 
rywek z mego listu z Piotrkowa. Ozytani, a oni 
tam ciągle nas obsypują granatami...

■i
Należy sobie wyobrazić brudną, „kurną“ chału­

pę w góralskiej wiosce na pustkowiu. Ściany czar­
ne i grubo sadzą oblepione, w kącie dwa brudne, 
pełne betów łóżka. Na jednem sparaliżowana, sta­
ra karozmarka „na wymarciu", w dmgiem sześcioro 
drących się w niebogtosy dzeci. Po podłodze i po 
łóżkach spaceruje — cudem jakimś żywa dotąd — 
kura, jedyna chyba na wielu kilometrach kwadra­
towych. Na drzwiach widnieje napis: „W i r t s- 
l i a u s  z u r W a  n z e“ — „gospoda pod pluskwą". 
Zapada ciemna i zimna noc. Za chwilę zgaśnie o- 
statni kawałek świecy, którą i tak wiatr co chwila 
zdmuchuje. Mimo, że zmęczeni jesteśmy srodze, 
n ik t ’L  n a s  o sp o czynku  n a  św ieżo sk leco n y ch  p ry ­
czach n ie  myśli, łcca, wsnólncmA silam i rozpo­
czynamy ofenzywę przeciw robactwu.' Niema mo­
wy o tern, by siąść, położyć się, lub wypocząć. — 
Wszyscy: sparaliżowana 'karozmarka, sześcioro 
dzieci i my drapiemy się bez ustanku. Jest tylko 
jedna, szczęśliwa niętknięta zarazą istota — kura, 
która najspokojniej rozpoczę ła  drzemać na ba,n-

nie się publicznych ogłoszeń, które zapowiedzą 
termin zgłaszania się po legitymacye. Plakaty te 
pojawią się po świętach. Po odbiór legitymacyj na­
leży zgłaszać się z kwitami kasy Oszczędności.

Biuro wojskowo-policyjne obecnie zestawia li­
sty osób, którym będzie przyznane prawo pozo­
stania w Krakowie. Listy takie z trzech pierw­
szych kategoryj już zestawiono. Do świąt ułożona 
będzie cała lista osób ze wszystkich kategoryj, u- 
prawmionyeh do pozostania i takich, które muszą 
miasto opuścić. Legitymacye w formie książeczek 
na pozostanie w Krakowie i odznaki już są w 
druku.

Wyjazd z Krakowa. Z powodu ostatnich zarzą­
dzeń ewakuacyjnych, wiele osob postanowiło do­
browolnie opuścić Kraków. Wyjazd z miasta już 
się rozpoczął, mimo zbliżających się świąt. Od 
dnia 25 do 29 b. m. wyjechało ogółem z Krakowa 
na czas dłuższy 1.038 osób.

W ostatnich dniach przyjechała do Krakowa 
pewna liczba osób na święta. Ruch ten jeszcze 
się obecnie zwiększy, po świętach jednak osoby te 
muszą miasto opuścić.

W sprawie depozytów sądowych. Otrzymujemy 
następujące pismo: W sprawie uruchomienia tu­
tejszych depozytów sądowych, pomimo danych 
eksc. Bilińskiemu obietnic na wniesione przedsta­
wienie, dotychczas tutejszy urząd podatkowy nie 
otrzymał żadnego polecenia. Strony interesowane, 
które jeszcze w grudniu z. r. przedłożyły kwity 
na zapadłe kupony i żądały icli wydania, darcm- 
nio oczekują na załatwienie wniesionych podań. 
Jak  to oddziaływa na ich nastrój, można sobie ła­
two wyobrazić. W dzisiejszych, coraz cięższych 
czasach i grożącego obecnie zamknięcia twierdzy, 
nie można sobie lekceważyć położenia tych bie­
dnych istot, wyglądających pomocy od władz o- 
piekuńczych, które im tej pomocy, pomimo najle­
pszej chęci, udzielić nie mogą.

Przypominamy jeszcze raz tę sprawę naszym po­
słom i prezesowi Koła polskiego, ażehy zechcieli 
dalej działać aż do skutku.

Z uniwersytetu. Anna Zelt z Tarnowa otrzymała 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorki 
wszech nauk lekarskich.

Ruch tramwajowy rozpocznie się w niedzielę 
Wielkanocną o godzinie 12 w południe.

Wiceprezydent dr Dembowski w Luhaćovicach, 
Piszą nam: W obecnym czasie, gdy bieg nauki w 
polskich szkołach na uchodźtwie wszedł już na to­
ry normalne, wybrał się wiceprezydent Rady szk. 
krajowej, dr Dembowski, na inspekcyę szkół śre­
dnich i niższych na Morawach. Dnia 22 bm. przy­
był do Luhacovic. Wiceprezydent zwiedzał szcze­
gółowo tutejsze gimnazyum, zostające potl kierun­
kiem profesora Bronisława Szuby z Tarnowa, i 
szkolę ludową, prowadzoną przez dyrektora Karo­
la Jakubowskiego z Przemyśla; w czasie lustracyi 
udzielił szczegółowych informacyj odnośnie do 
prowadzenia polskich szkół na obczyźnie.

Wieczorem członkowie tutejszej „Polonii" ze­
brali się w miejscowej czytelni, gdzie zaimprowizo 
wano przyjęcie. I’o przemowie prezesa komitetu, 
p. Cypryana Jarochowskiogo, i po odpowiedzi p. 
wiceprezydenta, 
szereg pieśni. 1’. wiceprezydent Dembowski w roz­
mowie z poszczególnymi członkami kolonii i tutej­
szym inspektorem zakładu kąpielowego, p. Cyry­
lem Iłolubym, informował się o miejscowych wa­

to, że osadnictwo wychodźców niemieckich od 
pewnego czasu skierowane 'było ku strategicz­
nym drogom kom unikacyjnym  na południe od 
linii Kijów—Brześć Litewski. Znamienne dla 
prawdziwości podanych faktów  jest przyzna­
nie się sprawozdania: ^

Dokładniejszych danych co do pomocy pie­
niężnej, udzielanej kolonistom niemieckim ze 
strony niemieckiego rządu dla celów politycz­
nych, u i o u d  a 1 o s i ę  z e b r a  ć. Na u w; Igę 
zasługuje wszakże okoliczność, że Niemcy przy 
•zakupnie ziemi nie odkładali płatności, owszem 
zawsze płacili nowymi, nie będącymi jeszcze w 
obiegu -banknotami. W e d l e  d a n y c h ,  k t ó ­
r y c h  n i e  u d a ł o  s i ę  s p r a  w d  z i ć, byli 
Niemcy, zamieszkali w pasie granicznym, zobo­
wiązani w razie wmarsau armii niemieckiej j 
przygotować dla niej kw atery i furaż, spalić 
jednak furaż, gdyby miał on być 'zarekwiro­
wanym na potrzeby armii rosyjskiej. Za to przy­
rzekł im rząd niemiecki osobne odszkodowa­
nie «.<

Paradny jes t ten sposób dowodzenia w-' pro­
jekcie rządowym! Co się zaś tyczy owego pla­
nowego pochodu Niemców na rosyjski wschód, 
to nie należy zapominać, że osadnictwo niemiec­
kie np. w gubernii petersburskiej, obszaru po­
łudniowo-zachodniego (Kijów, Wołyń, Podole), 
południa i wschodu (Saratów, Samara), —  jak 
stwierdza »Berłiner Tageblatt* — odbywało się 
na życzenie korony rosyjskiej, na kosz.t pań­
stw a i wedle planów, wypracowanych w Peters­
burgu.

M otywy projektu ministeryalnego mówią: 
»Celem ulżenia- doli kolonistów niemieckich, 
których własność ziemska ma być wywłaszczo­
na, przewiduje p io jek t ustawy wsparcia dla nich 
przy przesiedleniu do gubernij azyatyckieh, pod 
ścisłym warunkiem, że nie będą się osiedlać 
wzdłuż linij kolejowych i wzdłuż rzek*. Tak 
więc zamierza rząd, celem unieszkodliwienia o- 
sadników niemieckich, odciąć ich całkowicie 
od. świata i odebrać im możność jakiejkolwiek 
komunikacyi. Gdzieindziej linie kolejowe służą 
dla bieżenia osad, linie rzek są naturalną dro­
gą kom unikacyjną, wzdłuż k tórej osady po­
wstają; w  Rosyi inaczej...

A jak  się ma -sprawa w rzeczywistości z ową 
nieprawomyślnością osadników niemieckich, 
podkreślaną w projekcie rządowymi?

»Berliner Tageblatt« przytacza list jednego 
z kolonistów z początku sierpnia, ogłoszony w 
którym ś z dzienników amerykańskich. Kore­
spondent opisuje znakomitą postawę koloni- 
stów-żołnierzy odeskiego okręgu w czasie mo­
bilizacji. sPrzodikowie ich przybyli do Rosyi 
przed przeszło stu laty. Czy u wnuków utrzy­
mała się jeszcze więź duchowa, łącząca rcli z 
Niemcami, przeciw którym  miecza dobyć mu­
szą? Z jakie mi uczuciami stawić się mogli na 
miejscu zbornem? Odpowiedź wyczytać można 
na otw artych twarzach tych kolonistów i w nie­
bieskich ich oczach. Są oni zupełnie spokojni

! tach. Dzieci przestają krzyczeć, robi się e-icho, sły­
chać tylko chichot śnieżnej zadymki i melancholij­
ny głos jednego z nasych towarzyszy, który de­
klamuje swą odę na cześć karpackich pluskiew-...

&
Inna miejscowość, ale kwatera taka sama: cha­

ta bez komina, z dyannikeni, niem.al-że zagrzeba­
na w śniegu. Wracałem właśnie -wieczór z rozka­
zem, gdy po drodze, opodal chałupy spotykam le­
jącego na ziemi ciężko rannego żołnierza. Sko­
stniał prawic z zimna i wyczerpania. Tedy we 
dwójkę wciągamy go do chałupy, pełnej już „loka­
torów" i z trudem znajdujemy dlań jakieś parę 
metrów wolnej jeszcze powierzchni. — Zasnęliśmy 
wkrótce. Niedługo budzi nas gwałtowny, ostry 
krzyk kobiecy. To wieśniaczka, mieszkająca tu z 
chmarą drobnych dzieci, powiła syna... Zł chwilę 
zasnąłem powtórnie i znowu zbudził mnie jęk, tym 
razem cichszy i smutniejszy: ranny żołnierz wydał
•ostatnie tchnienie...

Przedpołudniem pogrzebaliśmy żołnierza, na o- 
bejściu. po południu za-ś trzymałem do chrztu no­
worodka w biednym rozwalonym kościółku.

Trzeba mieć nerwy ze stali, aby to wszystko 
przetrzymać. »

Celem uregulowania nakładu pro­
sim y e w cześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

Adm inistraeya „N. Reform y".

Adm inistracya „Nowej Reformy" prosi usil­
nie. aby przy zmianie adresu podawano k  o- 
n i e c z n i e także miejscowość i pocztę, w k tó ­
rej dotąd „Nową Reformę" odbierano. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik me
do N., lecz do X.“

swoje obrazy, znajdujące się w  pow rotnej drodze 
z w ystaw y w W enecyi, do dyspozyeyi. A trakcyą 
w ystaw y będzie niewątpliw ie, obok obrazów Mi 
chałowskięgo, M atejki i innych, także „Polonia" 
G rottgera, k tórej użyczyło kom itetow i w ęgierskie 
m inisterstwo ośw iaty. O ryginały „Polonii" nie by-̂  
ły  od la t kilkudziesięciu w ystaw iane na w idok pm 
bliczny. Oprócz tego dało się pozyskać wielu naj-. 
w ybitniejszych artystów  współczesnych - polskich.

Dochód z w ystaw y przeznacza kom itet na ran ­
nych chorych i superarbitrow anych legionistów.

Zbieranie metali. Pod pro tek toratem  m inistra 
wojny i obu ministrów obrony krajow ej ukonsty­
tuow ała się w W iedniu organizacya pod nazwą 
„P atryo tyczna zbiórka m etali", k tó ra  ma na celu 
z jednej strony zniweczyć nadzieje zagranicy, by 
przez odcięcie dowozów zam knąć naszemu k iero­
w nictwu w ojny m etale, potrzebne do sporządzania 
m ateryałów  w ojennych, z drugiej strony, dostar­
czenie Urzędowi opieki w ojennej środków  dla na­
szych żołnierzy. W ydano w  tej sprawie odezwę 
m inisterstw a w ojny, w zyw ającą obyw ateli państw a 
do zbierania odpadków  metali, sprzętów m etalo­
wych, narzędzi i t. d„ nieraz już niepotrzebnych w 
użytku  domowym, z mosiądzu, 'bronzu, cyny, cyn­
ku, czystego niklu, antym onu i aluminium, jak  n a­
czynia kuchenne, w anny, putnie, dzwonki, łyżki, 
w agi, ciężarki, Tury, palniki lamp, staniol, pokry­
wy korków  u  flaszek, kurk i gazow e i w odociągo­
we, wazy, ta lerze ścienne, popielniczki, zabawki, 
drzwi od pieców, nakryw y do kuflów od piwa, 
klam ki, drut, przyrządy w arsztatow e i inne.

Szlachetnych m etali, jak  złoto, srebro, p la tyna, 
oraz artystycznych  przedm iotów , użyje się n a  
dobroczynne cele wojenne.

Przedm ioty te  będzie po dom ach zbierała m ło­
dzież w iedeńska.

Nowa polska szkoła w Czechach. W  tych dniach 
została o tw artą  nowa polska szkoła w Rychnowie 
w Czechach. Do szkółki uczęszcza -10 polskich dzie­
ci z Bukowiny i Galicyi. K ierownikiem  jej jest p. 
K. Sokołowski, nauczyciel z Kołomyi.

Pomnik dia poległych żołnierzy w obecnej \ 
nie zam ierza w ystaw ić m iasto P rydek  na Śląsku au- 
stiyackim . Oczywiście ma to  być pom nik ty lko  dla 
tych żołnierzy, k tórzy  pochodzili z F rydka . Miasto 
uchwaliło już na ten  cel 1.000 koron, reszto, zdńerze 
d rogą składek.

22.000 angielskich amazonek. J a k  donoszą dzien­
niki holenderskie za pWestm-inster G azette«, w sku­
tek agitacyi wszczętej przez sufrużystki za utw orze­
niem oddzalów kobiecych w  armii angielskiej zgło­
siło się dotąd  do służby w ojskow ej w Anglii 22.000 
■kobiet. P oza tern 10.000 kobiet będzie zatrudnio­
nych w fabrykach nabojów, w których brak  robo­
tników  mężczyzn.

Lista strat Legionów polskich Nr 9, wydana lP 
lutego b. r„ zawiera następujące nazwiska: 

Z a b i c i :  Kapral Karczewski Mieczysław, 2 p., 
13 kompania; legionista Kociołek Dlażej, 3 p., 
3 kompania; kapral Kowalski St., 1 koinp.; legio­
nista Łukaszczyk Franciszek, 3 p., 1 komp.; pluto­
nowy Schmeidl Romuald, 2 p„ 3komp.; porucznik

mięszany chór polski odśpiewał T  ęglowski 1'loryan, 2 p„ 16 komp.
R a n n i :  legionista A dam ski Jacen ty , 3 P->

komp.; kapral Bartkiewicz N„ oddział olejowy,
w niewoli; kapral Bytomski Ludwik, 3 p., 1 komp.,
legionista Ciszek Michał, 3 p„ 1 komp.; legionista
Ci
12

egiom sta cuszeii aiienai, !>■> x
łuryło Jan, 12 komp.; legionista Czekaj Jan, 3 p-,
.2 komp.; chorąży Cwiertniak Józef, 3 p.. 12 kom­unikach pobytu.

Przyjazd kierownika galicyjskiego szkolnictwa y— i-.l ■ .y  . ie_
do Luhacovic, wskazujący na gorącą upiekę władz , panią; legionista O lja y 0 • j ; ’ "
na<l wykfczta-łooTuoin mł<ul-/.uu/,y, zmuszonej w a ra n -
kam i do opuszczenia kraju , pozostaw ił po sobie 
jak  najmilsze wspomnienie i zachęta do dalszej, e- 
nergieznej i n ieustającej pracy.

Pod przełęczą dukielską. Miernie wysokie pogó­
rze szaryskie i sąsiednie zemlhiskie, w którem

gionista F lad ro  K aro l, 3 p„  3 lrom p.; legionista 
Gucwa Piotr, 3 p., 15 komp.; legionista Jamrozy 
Józef,

3%., ił komp.; kapral Kozaczka Władysław, a p., 
Ki komp.; podporucznik Kwieciński Ludwik, 3 p„ 
3 komp. w niewoli; legionista Kwit Jozef, 3 p., 3

■ - komp

lózef, 2 p„ 14 komp.; legionista Kapusta Wincen- 
y, 2 p., 13 komp.; zaginął legionista Khthek Piotr,

toczą się obecne wala, o przełęcz d u ń s k ą  j£ t  Jakńl); o . .  .. .
piękną krainą, z romantyeznemi zabytkami pi ze-; ]o;rionbta u Vu t Bronisław, 2 p„ 13 komp
szłosc. Nie są to niebotyczno la try , ale gory i * £ r ^  Marczewski Wla(]y*law, 2 p„

rą prowt
Zborów, Smilno i Świdnik do przełęczy dukiel­
skiej; jest to turystycznie najpiękniejsza część 
wschodniego Beskidu. Przed 474 laty Kusyci przy­
wieźli tędy swoje 
i śpisz, kiedy ciągnęli przeciwko wojskom Hu- 
nyadiego, które porazili pod Łuczeńeem właśnie 
przcwa|ą swej artyleryi — a w roku 18-19 ciągnęli

komp., zaginął; legionista
3 p„ 1 komp.; legionista Treboń Andrzej, 3 p„ 1 
komp.; podporucznik Wsjteeki N 3 p., 11 komp.:

r  działa” do" żupmist\v‘ Szarysz legionista Woś Marcin, 3 p„ 3 komp.; legionista
/•lotko A ndrzej, 2 p., IG komp,

W n i e w o l i :  chorąży Pawlikiewiez Roman. 3 
p., oddział telef.: legionista Sińczak Jan, 3 p„ 3

.vto„ ...„y . Wet,-w n r ' komp.; plutonowy Skowwoński Aleksander, 3 p.
tędy Rosyame pod Pask.ew .ezem  ,u  Węgły puc- ^  Zaw;ulowshi Zygmunt. 3 P.

KRONIKA.
Kraków, 1 kwietnia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzw yczajny dodatek.

Ewakuacya Krakowa. Wczoraj skończył się 
termin zgłaszania osób czwartej kategoryj o ze­
zwolenie na pobyt w twierdzy w razie jej zam­
knięcia. Wczoraj zgłaszanie zamknięto i obecnie 
już żadne zgłoszenie nie będzie przyjęte. Osoby, 
które arkuszy spisowycli nic przedłożyły, nie o- 
trzymają ani legitymacji, ani odznak na pobyt w 
Krakowie.

Osoby, które w miejskiej kasie Oszczędności za­
płaciły wyznaczone zaliczki i otrzymały kwity z 
potwierdzeniem odbioru, mają czekać na pojawie-

eiwko Gorge\,:owi. Do dziś jeszcze widać w dolinie 
Makowickiej okopy, usypane przez lionwcdów, 
którzy usiłowali tutaj powstrzymać inwazyę ro­
syjską; może i teraz jeszcze oddały te okopy pe­
wne usługi. Kraina to przeważnie słowacka; je­
dnakże, jakeśmy to już nadmienili, ludność pol­
ska tworzy tu silną mniejszość, a specyaloie w o- 
kręgu Makowickini wszystkie miejscowości, jak 
Duplin, Huta Btebnieka, Sucha, Zborów, Tyszyn, 
Mościska, Stroczyn mają od 40 do 90 procent i 
więcej Polaków, najznaczniejsza z nicli Zborów ma, 
podług urzędowej statystyki, na 2.250 wszystkich 
obywateli, 1.435 Polaków.

Duplin (Ranya viilg-y) jest małą osadą (300 mie­
szkańców) na drodze, prowadzącej ze Stropkowa 
na północ,. Leży w dolinie Ondawy pośród stro­
mych wzgórz, na .500 metrów wysokich, porosłych 
lasem. Właśnie o pozycyc na tych wyżynach 
przez kilka już dni toczą się  ̂krwawe boje. — Do 
Stropkowa jest stąd 3 kim., do Laborczcw 20 khn. 
Linia frontu bojowego, posunięta tu na południe 
między Duklą a Łupkowem, rozciąga się tu na 25 
klin.

Tak często wymieniane w ostatnich czasach 
L a b o r c z c w ,  je-st miejscowością, oddaloną o 
12 kilometrów od stacyi Łupków na liniii kolejo­
wej Ilumonne (Homonna) — Mezólaborcz— Lisko. 
Ros' anic, atakując tutaj, chcą sobie utorować dro­
gę do Humonnego i Preszowa (Eperjes).

Ł n  ś w i a t a .
Wystawa sztuki polskiej w Wiedniu. Komuniku­

ją nam: Pod protektoratem arcyksięż.ncj Zyty.
małżonki następcy tronu i arcyksięci# Karola Ste­
fana, otwartą zostanie w połowie kwietnia w lo- 
kalnościach Kiinstlcrhatisu wyslawa sziuki^ pol­
skiej. Komitet, zawiązany z inieyatywy N. K. N., 
na czele którego stoją: jako prezes profesor hr. 
Jerzy Mycielski, i jako wiceprezesi profesor Teo­
dor Aksentowicz i Kazimierz Pochwabki. zgroma­
dził na tę wystawę cały szereg dzieł starszych i 
młodszych mistrzów naszych, których obrazy 
znajdowały się w wiedeńskich zbiorach prywa­
tnych, albo szukały tu na czas wojny schronienia. 
Towarzystwo „Sztuka** oddało z całą gotowością

komp. sztal).

Odznaczenia w c. i k. armii. W uznaniu dzielne­
go zachowania się wobec nieprzyjaciela odznacze­
ni zostali: krzyżem oficerskim orderu 1 raneiszka- 
Józefa na wstędze wojskowigo krzyża zasługi: 
generał lekarz sztabowy dr Alkmund Giossniann. 
szef sanitarny I. korpusu; orderem żelaznej koro­
ny 111. klasy z dekoraeyą wojenną z uwolnieniem 
od taksy: podpułkownik 4 pułku ułanów Zygmunt 
Strzelecki; krzyżem kawalerskim orderu Franci­
szka Józefa na wstędze wojskowego krzyża zasłu­
gi: intendent wojskowy Maksymilian Slrasser, szef 
intendentury 30 djwizyi piechoty, intendenci: Gu­
staw Gerger, szef intendentury 1 dywizji kawale- 
ryi i Zdenko DancS z intendentury 24 dywizyi pie­
choty, lekarz sztabowy dr Ferdynand Schiitz. 
przydzielony szefowi sanitarnemu I. korpusu, pod- 
intendent Rudolf Pasch z intendentury I. korpusu; 
wojskowym krzyżem zasługi 111. klasy z dekora­
c ją  wojenną: rotmistrz 1 pułku ułanów Fryderyk 
Kubin, porucznik Rudolf lleinz i rezerwowy poFU- 
cznik Józef Kuciński, obaj z 13 p. p., poległy na 
placu podporucznik 100 p. p. Ryszard Kalenda, 
rotmistrz 10 dywizyi trenu Rudolf Curda, porucz-. 
nik 10 batalionu pionierów Emil Lippert, kapitan 
56 p. p. Franciszek Mark; złotym krzyżem zasługi 
z koroną na wstędze medalu waleczności: podin- 
tendent. Jan Gall z intendentury korpusu, starszy 
oficer prowiantowy Fryderyk Hlima-k, naczelnik 
piekarni 1 korpusu, lekarz pułkowy 9 pułku dra­
gonów dr Roman Wysocki, przydzielony do 80 p. 
P-, starszy lekarz w rezerwie 30 p. p„ dr Wlodzi- 
niiiłrz Huzar; srebnęyin krzyżem zasługi z koroną 
na wstędze medalu waleczności: sierżant 14 p. p.
Bonifacy Protasiewicz, podoficer rachunkowy 15 
pułku dragonów Leopold Etler. podoficer rachun­
kowy 3 pułku dział potowych -  Karol Iłożdalow- 
sky.

Najwyższe pochwalne uznanie otrzymał plutono 
wy Jerzy Szcruda w 5 pułku ułanów obrony kra­
jowej.

Czyj list? — Delegat Związku esperanckiego 
otrzymał li=t ze Lwowa bez adresu. W treści li­
stu jest wzmianka o pp. Szafranach i Negruszacli

C ^ d L f l6 l< 6 5 > z a z B . i< k =  ś w i e c e ,  n i e z r ó w n a n e j  d L o H > ^ o c 5 i  A  a o ^ n a b y c i a i  jo l  n i e g o  poleca:

M aataw ow akl* K p a k ó w  u l . ,  S z c z e p a ń s k a  Ł .  XX
M a s ł o  a i i i A s l K i e

prawdziwe.



'CzwarlfcSl 1 Kwietnia 1915. N O W A  tt Ę F O K M A Kr m. a

a pisany jest przez Jankę i Mikołaja Jo  mamy ł 
Stacha. — Osoby uprawnione do odbioru po wy­
legitymowaniu zecncą się zgłosić do Delegata po- 
,wyższego Związku, p. St. Rudnickiego, ulica Ko­
pernika 17.

Na Czerwony Krzyż 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy": 

Oddział straży skarbowej w Wysokim Brzegu 
17 K 44 h.

Dla ofiar wojny
w myśl odezwy ks. biskupa Sapieby 

złożyła w Administracyi „Nowej Reformy11:
Dr med. Marya Celarkowa 50 K.

Na Legiony polskie 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy11. 

Błachowski i Morzycki 1 K 20 li, zebrane za ga­
zetę; Madurowicz Adam 9 K 40 h, jako 2 procent 
miesięcznej pensyi za luty i marzec.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO 
(ulica Starowiślna 21).

W niedzielę: po raz pierwszy: „Żołnierz królo­
wej M adagaskaru11, krotochwila w 3 aktach Stan.
Dobrzańskiego.

W poniedziałek: po raz pierwszy: „Trójka liul-
tajsk-'11, czyli „Lumpacius i Yagabundus11, wode­
wil ze śpiewami i tańcami.

We w t.O Tek: po raz szósty: „Pani Walewska 
i Napoleon11, sztuka w pięciu aktach Wł. Gąsiorow 
skiego i J. Nikorowicza.

We c z w a r t e k :  po Taz pierwszy: „Królewna 
L ilijka1, czyli „Panieńskie Skały11, czarodziejska 
bajka w 5 obrazach ze śpiewami i tańcami Tadeu­
sza Konczyńskiego z muzyką Słomkowslciego.

I M d  Mm. iteatMs l » i W n »
,— Nowa technika wobec sztuki dawnej. Z Wie­

dnia piszą nam:
Na ostatniem zebraniu techników polskich w 

Wiedniu, w odczycie pod tytułem: „Nowa techni­
ka wobec sztuki dawnej11, poruszył profesor dr 
Jan Zubrzycki temat nadzwyczaj aktualny, mają­
cy za zadanie wzięcie w obronę zabytków sztuki 
dawnej. Nasza architektura ludowa jest oddźwię­
kiem wielkiej architektury słowiańskiej i funduje 
się na ludownictwie drewnianem. Pierwiastki tej 
architektury słowiańskiej oddziały wują na całe bu­
downictwo niemieckie. Stwierdzają to Tetzner i 
Heller. Zasadniczą cechą sztuki słowiańskiej, a 
specjalnie polskiej, jest wiązanie wieńcowe i ele­
ment słupowy. Fakt ten potwierdza kronikarski 
opis świątyń pogańskich, które otoczone były 
podcieniami na słupach, a tein samem stanowiły 
niejako oddźwięk sztuki greckiej. Słupy te więc 
z wiązaniem wieńcowem charakteryzują sztukę 
polską, a specyalnie dobitnie występują na Kaszu­
bach. W budownictwie murowanem słup nie sta­
nowi samoistnej konstrukcyi, a służy tylko do 
dźwigania łęków. Slup, połączony z płatwłą, nie 
daje statycznej konstruKcyi. Dla wzmocnienia 
powstaje miecz i przy tem połączeniu dostajemy 
•tatyczny trójkąt.

Chata polska przeważnie jest dwuizbowa. Obok 
świeti cy występuje komora. Stąd powstały dwa 
typy: jeden o jed n y m  słup ie , a d ru g i o trzech  s łu ­
pach z podcieniami. Dalszy typ stanowią tak zw. 
dwojaki, a ich połączenie czworaki. Architektura 
drewniana wymaga umiejętnego rozwiązania cie­
sielskiego. Słupy są zazwyczaj zdobione motywa­
mi ludowemu Miecz pod kątem 45 stopni nie nada­
je się do jakichkolwiek linij estetycznych i dlatego 
budownictwo polskie wprowadziło miecz podwój­
ny, pod kątem 60 i 30 stopni. Bardzo ważny jest 
szczegół szczytu. Cechą szczytu polskiego jest 
slup pośrodku i wystające końce krokwi końco­
wych, czyli tak zw. szparagi. Przy zastosowaniu 
nowych matcTyalów możnaby było wprowadzić 
zamiast wiązań wieńcowych, inną konstrukcyę, 
«. p. beton, słupy zaś i szczyty należałoby pozo­
stawić bez zmiany.

W dyskusyi brali udział: inżynier Gawiński,
Hauswald, dr Łopuszański, dr Krauze, Dziakie- 
wicz, Peszkowski, Haładej.

Trybunał kasacyjny 
o lichwie żywnościowej.

Na początku wojny wydane zostały dwie u- 
itawy, celem zapobieżenia, wyzyskowi szerokich 
rół ludności. Pierwsza, objęta rozporządzeniem 
mstirskiem z 1 sierpnia 1914 L. 194 d. p- P„ 
rrzyznaje władzom politycznym  prawo każdo- 
;żesnego badania zapasów przedmiotów potrzc- 
mych do codziennego użytku, rekwizycyi tych 
:apa!sów na rzecz gmin i nakładania surowych 
car za. zatajenie; dalej zakazuje śrubowania 
jen, a odnośne przepisy opiewają w dosłownem 
ńzmieniu:

§ 7. 1. Kto nadzwyczajne okoliczności, wojną 
'Powodowane, wyzyskuje w ten sposób, że «a ine- 
■będne artykuły codziennego użytku domaga się 
:en nadmiernych, ma być karany za przekroczenie 
wesztem od jednego tygodnia to sześciu miesięcy. 
>bok kary uwięzienia może być orzeczona grzy­
bna do wysokości 2.000 koron.

2. Powtarzający czyn karygodny ma być ka­
mi y za występek ścisłym aresztem od jednego 
mesiąca do jednego roku. Obok kary więzienia 
noże być orzeczona grzywna do wysokości 20.000 
<oir.

§ 8. 1. Kto niezbędne przedmioty użytkowe 
tromadzii, lub ich wyrób albo handel w tym celu 
'granic-/.a, aliy ich cenę do nadmiernej wysokości
1 opro-wadziC;

Sj)1!rz-V bilszywe wieści, lub używa innych 
l i o / w L l i 1 ^Prowadzenia w błąd, aby drożyznę
na być karanvt̂ kUlÓ'W nży!tkowy°h spowodować, 
Iednepm wyst.ępek ścisłym aresztem od

bW1 ° 'iednRff° roku °hok kary wię- iiem a może oyo orzec-/nm .
>0.000 kor. grzywna do wysokości

W § 9 wypowiedziana jest nadto dopuszczal­
n e  odebrama przemysłu i konfiskaty zapasów do 
zasądzonego należących, na rzecz państwa które 
ma ich użyć na zaopatrzenie ludności . ’

Drugie rozoprządzenie cesarskie z 12 paździer 
nika 1914 L. 275 cl- p. p„ zmienia dotychczasową 
ustawę o lichwie i uznaje jako nowy delikt karny 
:ak zwaną lichwę rzeczową; zachodzi ona, jeżeli 
\ powodu zarobkowania za rzecz kib prawo, żą- 
la  się nadmiernego świadczenia, wyzyskując 
pgzytem lekkomyślność, przymusowe położenie, u- 
ny słowo niedołęstwo, lub niedoświadczenic dinigiej 
3Soby. Karą za taki występek je&t areszt ścisły 
)d 6 miesięcy do 3 lat, a jeżeli większa ilość osób 
poniesie znaczną szkodę, ma być sprawca kara­
ny za zbrodnię więzieniem od jednego roku do 
[dęciu.

Mimo tych  surowych przepisów, lichwa ży­
wnościowa rozwielmożniła się n a  wielką skalę; 
wprawdzie k ara ły  sądy surowo i bezwzględnie 
każdy w ypadek wyzysku, jak i doszedł do ich 
wiadomości, ale niestety skrupiło się na  tak  u- 
karanych straganiarkach, kram arkach i t. p. — 
Posiadacze wielkich obszarów gruntowych, 
k tórzy  dla uniknięcia rekw izycyj nie młócili 
zboża, a  następnie sprzedawali je  po niesłycha­
nych cenach, fabrykanci, hurtow nicy i agenci, 
k tórzy przed wojną mieli przygotowane, lub za­
kontraktow ane wielkie zapasy i przetrzym y­
wali je  aż ceny doszły do zenitu, wyszli bez­
karnie, bo niestety nic można ich było dostać 
tak  łatw o i pewnie, jak  drobnych przekupniów, 
którzy muszą wejść w bezpośrednią styczność 
z szeroką w arstwą publiczności.

Obecnie zapadło w sprawie lichwy żywno­
ściowej plenarne orzeczenie T rybunału kasa­
cyjnego w obronie ustaw y. Ma ono znaczenie 
zasadnicze, bo nietylko jest wskaźnikiem dla 
sądów, jak  tego rodzaju  spraw y rozpatryw ać 
i rozstrzygać należy, ale wypowiada w nicm 
nasza najwyższa w ładza sądowa swe zdanie o 
tak  zwanych cenach „dziennych i targow ych", 
oraz ustala w przejrzystej formie, co jako wy­
zysk ludności uważać należy.

Powód do rozstrzygnięcia dała sp iaw a prze­
kupnia Z., k tó ry  nabyw szy w połowie listo­
pada 1914 dwa gatunki m ąki pszennej, z doli­
czeniem własnych w ydatków , po cenie 67.7 h 
i 73.8 za 1 kg., sprzedawał je w grudniu 1914 
po 80 i 84 h za 1 kg. Sąd powiatowy zasądził 
oskarżonego, sąd apelacyjny uwolnił go, gdyż 
Z. wykazał, że żądane przez niego ceny odpo­
wiadały ówczesnym cenom targowym, a zda­
niem sądu apelacyjnego, karygodnem  jest żą­
danie nadzwyczajnych cen, a  nie pobieranie 
nadzwyczajnych zysków, jeżeli zyski te  mie­
szczą się w ram ach cen targow ych. Skoro Z. 
pobierał ceny odpowiadające targow ym  z cza­
su .sprzedaży, 'przeto nie popełnił czynu k ary ­
godnego.

Przeciw wyrokowi sądu apelacyjnego wnio­
sła generalna p rokurato rya  państwa do Trybu­
nału kasacyjnego zażalenie nieważności w obro­
nie ustawy, a  T rybunał na  posiedzeniu plcnar- 
nem orzekł, że w yrok sądu apelacyjnego był 
błędny. Oskarżony Z. powinien był zadowol- 
nić się zwyczajnym zyskiem i przy cenie w ła­
snego kosztu 67.7 b i 73.8 h ustanowić ceny 
72 h i 78 h, a  jeżeli żądał 80 i 84 h, to  do­
puścił się karygodnego wyzysku.

Rozchodzi się o py tan ie — pow iada trybunał 
kasacyjny  — czy § 7 rozporządzenia, cesarskie­
go dopuszcza do ustanaw iania ceny wedle tak  
zwanych cen dziennych lub targowych, jeżeli 
snrzedaw-ca zakupił lub wyprodukow ał po ce­
nie niższej. Pytanie to  n a l e ż y  z a p r z e ­
c z y ć  i wskazać na to, że obecne nadzw yczaj­
nie wysokie ceny, k tó re  się nazyw a targowe- 
mi, n i e  s ą  p r a w d z i w e  m i  c e n a m i  
t a r g ó w  e m i ;  są one w y ś r u b o w a n e  i 
n i e n  z a s a d  n i  o n e  i nio można przyznać 
temu, k to  zapasy tanio nabył lub w yproduko­
wał, prawo domagania się t.ych oczywiście nad ­
zwyczajnych cen, bo nic może go usprawiedli­
wić ogólno śrubowanie ce<n, będące następ­
stwem wojny, przeciw czemu w alczy właśnie 
powołane wyżej rozporządzenie cesarskie.

N auka o  gospodarstwie społecznem badała 
często i zasadniczo trudne i rozległe kw estye 
tworzenia się cen, badan ia te  jednak  nie wc 
wszystkich kierunkach doprowadziły do osta­
tecznych wyników, jednak  za pew nik przyjąć 
można następujące zasady, w yjaśniające spo­
sób ustalania się cen.

Jeżeli sprzedawca i nabyw ca stoją wujbec sie­
bie równi, jeżeli zapasy i zapotrzebowanie, po­
daż i popyt pozostają w należytym  stosunku, 
co przy artykułach codziennego użytku, da ją­
cych się w dowolnej ilości wyprodukow ać, jest 
w zasadzie regułą — natenczas tworzyć się bę­
dzie cena na zasadzie kosztów produkcyi z do­
liczeniem zwyczajnego zysku. Stale nie bę­
dzie ta  cena wyższą ani niższą, a idealną bę­
dzie wówczas cena, dająca należyte w ynagro­
dzenie za tru d  i pracę. W obecnej wojnie, m a­
jącej tę gospodarczą właściwość, że państwo 
austryaok ie-i niemieckie są prawie zupełnie 
odcięte od handlu zagranicznego, wytworzyły 
się przy towarach, których zwyczajne zapo­
trzebowanie w obu państw ach ty lko  przez do­
wóz mogło być pokryte, jak  n. p. przy arty k u ­
łach zbożowych, następujące stosunki:

Popyt pozostał, ja k  dawniej, ba, wzmógł się 
im ve , gdyż większa dość żywności potrzebna 
jest dla należytego wyżywienia wojska w polu. 
Skutkiem  zmiennych kolei wojny znaczne za­
pasy uległy zniszczeniu, nad to  są potrzebne dla 
wyżywienia ludności w krajach okupowanych. 
Uzupełnienie przerzedzonych zapasów możliwe 
jest nie przez dowóz, lecz dopiero przez nowe 
żniwo, k tóre jednak  będzie mniejsze, gdyż 
zmniejszył się obszar upraw y o ziemie, s tano­
wiące teren działań wojennych.

Te przyczyny zachwiały natu ra lny  stosunek 
podaży do popytu, w ykluczyły praw ie zupeł­
nie konkurencyę, k tó ra  zmusza sprzedawcę do 
uwzględnienia niższycli ofert innych. Psycho­
logiczny wpływ obawy przed brakiem  opano­
wuje ta rg  a budzi prawie u wszystkich posia­
daczy i handlarzy zapasów bezwzględną dąż­
ność’w yzyskania pomyślnej konjunkfcury przez 
żądanie cen coraz to  wyższych. Każda pod­
w yżka ceny zachęca znowu innych do coraz 
to  nowych podwyżek. Ceny ustanaw ia ten, 
k to  żąda najwięcej.

Z tych punktów  widzenia ocenić należy ce­
ny targow e i dzienne; nie są one już wyni­
kiem zwyczajnego obrotu, lecz są dyktow ane 
dowolnie przez sprzedawców. Ceny, które 
wytworzył egoizm i b rak  względu n a  dobro o- 
gólne, nie mogą stać na rówoii z cenami targo­
wymi z czasów pokoju.

Że to przedstawienie stanu sprawy odpowia­
da rzeczywistości, a  może jej naw et zupełnie 
nie wyczerpuje, dowodzą radykalne zarządze­
nia, na które sprzymierzone państw a zmuszo­
ne były się zdecydować, mianowicie ustano­
wienie cen maksym alnych dla handlu hurto- 
wnego, następnie zajęcie zapasów w Dołącze­
niu z przepisam i o wywłaszczaniu na  korzyść 
um yślnie utworzonych zakładów  — wreszcie 
uregulow anie konsumcyi.

Do czego dąży i co jeszcze chce osiągnąć 
o ecne ustawodawstwo, k tóro  wderótee po wy-

uc u wojny w § 7 rozporządzenia cesarskiego 
z 1 sierpnia 1914 zagroziło karą  sprzedawcy, 
jeżeli w yzyskuje nadzw yczajne stosunki, woj- 

spowodowane, i za nie&bedne nrzedm ioty

codziennego użytku dom aga się cen. nadm ier­
nych, a  k tóre w późniejszem rozporządzeniu 
ces. z 12 października 1914 ębłożyło sankcyą 
karną zarobkową lichwy rzeczową?

Tyle trybunał kasacyjny; rozstrzygnięcie je­
go i motywy są równie niezwyczajne, jak  czas 
obecny. Sąd sm aga bezwzględnie b rak  poczu­
cia obywatelskiego u tych, k tórzy ciężkie nie­
szczęście, jakie ludzkość nawiedziło, uw ażają

za dobrą sposobność do grom adzenia bezpra­
wnych zysków. Niechże się opam iętają wielcy 
i mali lichwiarze, niech wiedzą, że ich nie k ry ­
je  sztuczna cena dzienna czy targow a, i że 
każdy  popełnia czyn karygodny, k t o  u k r y ­
w a  z a p a s y , *  aby spowodować podwyżkę 
cen, lub nie zadowalnia się zwyczajnym zy­
skiem, ale chce się bogacić nadzw yczajną wo­
jenną lichwą. « Dr U. F.

Front bojowy nad Prutem.
Budapeszt, 1 kwietnia.

»A Nap« donosi z Czerniowiec pod_datą 30 
marca:

Na granicy rosyjskiej toczą się walki bez 
przerwy. Kanonadę słyszeć można dzień i noc; 
odgłos jej dochodzi aż do miasta zupełnie wy­
raźnie.

Rosy ani e po drugiej stronie Prutu przygoto­
wali 'byli nadzwyczajnie silne stanowiska a ar- 
tylerya ich skierow ała szczególnie gwałtowny 
ogień na stanowiska nasze, znajdujące się po 
te j stronie rzeki.

Rosyanie próbowali na rozmaitych miejscach 
zdobyć przejście przez Prut. Rzeka jednak 
skutkiem  roztopów śnieżnych bardzo teraz we­
zbrała. Wszystkie te usiłowania wśród krwa­
wych strat spełzły na niczem. W ojska nasze w 
świetny sposób trzym ają w swych rękach linię 
Prutu. W okolicy Zaleszczyk urządził nieprzy­
jaciel stanowiska zamczyste

Walki na granicy bukowińskiej.
Budapeszt, 1 kwietnia.

Sprawozdawca wojenny »Az Est« donosi z 
Czerniowiec pod d a tą  30 marca:

Dla odepchnięcia napom  naszego ku  wscho­
dowi rzucił nieprzyjaciel na linię bojową woj­
ska, wzmocnione przez kawaleryę. Linia ta 
wraz z kierunkiem operacyjnym naiszych wojsk, 
idących w kierunku Nowosielicy, tworzy gęste 
i coraz bardziej zwężające się półkole.

Nieprzyjaciel ■u siłu jen a jw ięk szem  wytęże­
niem sil wciąż na nowo odgiąć nasze skrzydła, 
jednakże każde jego usiłowanie wśród ciężkich 
dla niego stra t bywa udaremnione.

Rosyanie mieli w ostatnich dniach nader 
ciężkie s tra ty  w poległych, rannych i jeńcach.

Dezercya z wojsk rosyjskich.
600 listów gończych w przeciągu tygodnia.

Wiedeń, 1 kwietnia.
>;Neues W iener Journal« donosi z Ungvaru 

pod d a tą  30 marca:
W jednym z ostatnich transportów  jeńców 

znajdował się pewien oficer rosyjski, k tó ry  o- 
powiadał, co następuje:

Rosyjskie kierownictwo wojsk było zm uszone 
w ostatnich miesiącach wydawać p rze c ię tn ie  
600 listów gończych na tydzień za żołnierzami, 
którzy zdezerterowali. T eraz  p o stan o w iło  ono 
całkiem szczególnym środkiem wpłynąć na żoł­
nierzy. Zawarło ono z pewnym dziennikiem 
francuskim umowrę, na podstawie której dru­
kuje się wiele tysięcy pism ulotnych, wysyła­
nych następnie do Rosyi i rozdawanych tu  żoł­
nierzom. 'żołnierze rosyjscy naturalnie nie ro­
zumieli francuskiego tekstu, ilustracye jednak 
były dość wymowne. Byli na nich wyobrażeni 
żołnierze niemieccy, jak  rosyjskich żołnierzy, 
pojmanych w niewolę, pieką żywcem na roz­
żarzonym ruszcie. W ten sposób dopiero podo­
bno udało się w pewnym stopniu zaniepokoić 
żołnierzy rosyjskich.

Pobór siedemnastoletnich w Rosyi.
Wiedeń, 1 kwietnia.

»R eiclispost«  donosi z Genewy pod datą 30 
marca:

K o n su la ty  rosyjskie w Szwajcaryi i we W ło­
szech górnych wzywają wszystkich męskich 
poddanych rosyjskich od 17 do 20 roku życia 
do staw ienia się w konsulatach.

W Szwajcaryi rozpoczyna się pobór dnia 8 
kwietnia.

Radko Dimitriew nad Pilicą;*.
Wiedeń, 1 kwietnia. 

»Reichspost« donosi z Sofii pod d a tą  24 z. rn.: 
»Utro« ogłasza ustępy listu, wysianego przez 

Radka Dimitriewa do jednego z przyjaciół so- 
fijskieh, z którego wynika, że jest' on obecnie 
dowodzącym nad Pilicą przeciw generałowi 
Mackensenowi. W liście tym wyraża się Dimi­
triew' z wielkicmi pochwałami o swoich żołnie­
rzach i mniema, że Rosya zdecydowana jest. 
ciężką walkę przeprowadzić aż do końca.

SsałtR Rssyan nu Ruuth
W t

f lie p o w c o z a n la  J M  n a  m orzu .
(Telcgr. c. k Biura koresp.) i

Londyn, 1 kwietnia. 
Parowiec angielski iF laneljan«, k tó ry  w yje­

chał z Głasgowa do południowej Afryki, został 
zatopiony. Załoga ocalona.

-  Uszkodzony krążownik.
Londyn. Mały krążownik »Unda Unfed« zo­

stał ciężko uszkodzony 24 zm. przez zderzenie 
się z kontrtorped-owcem. Przyczyną zderzenia 
była mgła.

Angielski parowiec na mieliźnie.
Londyn. Biuro R eutera donosi z M adrytu: 

Parowiec angielski »Trostburg«, k tó ry  ugrzązł 
koło przylądka Spartel, znajduje się w niebez- 
piecznem położeniu. Przybyły na pomoc okręt 
musiał z powodu burzy wrócić do Gibraltaru. 
Z załogi kilku ludzi pozostaje jeszcze na po­
kładzie.

Zderzenie okrętów.
Londyn. Lloyd don-osi z Nowrego Orleanu: 

Parowiec am erykański »EeTedia« zderzył się z 
powodu m gły z parowcem angielskim  »Pari- 
sicn«, k tó ry  ugrzązł koło ujścia Missisipi. 'O ba 
parowce ciężko uszkodzone. »Hcrcdia« spo­
wodował nadto zatonięcie nadbrzeżnego pa- 
roAvca „Teodore W ems“ .

Zamknięcie dowozu amunicyi 
da Serbii przez Grecyę.

Wiedeń, 1 kwietnia.
»Reich,spost« donosi z Berlina pod datą 30 

marca:
Wedle m edyolańskiego telegramu, ogłoszo­

nego w dziennikach porannych, zapowiedziała 
Grecya mocarstwom zamknięcie dowozu amu­
nicyi do Serbii przez terytoryum greckie (drogą 
na Saloniki: przyp. »N. Ref.«)

Łei^nos.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 1 kwietnia. 
Biuro R eutera dowiaduje się w sprawie ob­

sadzenia w yspy Lem nos przez sprzymierzo 
nych, że sy tuaeya wyspy tej jest inna, niż wysp 
Irobros i Tenedos. Te dwie ostatnie wyspy zo­
stały  na konferencyi ambasadorów w Londynie 
przyznane Turcyi, nodczas gdy Lemnos przy­
znano Grecyi. Ponieważ jednak T urcya nie 
zgodziła się na wcielenie tej wyspy do Gręcyi, 
sprzymierzeni używ ają jej teraz dla swoich 
celów wojskowych. Rząd grecki nie wniósł 
protestu przeciw temu, co jednak nie oznacza.. 
żeby zrzekł sio swej pretensyi do tej wyspy.

Szeajcaręo wobec cfccyi pokojowej.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berno szwajcarskie, 1 kwietnia.
Rada związkowa odrzuciła prośbę szwajcar­

skiego Związku pokojowego, proponującą zwo­
łanie konferencyi reprezentantów  państw neu­
tralnych, k tóraby miała zapośrfedniczyć pokój. 
R ada związkowa um otywowała to  odrzucenie 
■tern, że i pora i forma, zaproponowana' do tego 
rodzaju akcyi, nie są  właściwie wybrane. „

Telefoniczne i telegraficzne
alstloinofti c. R. Biuru Romj>.

z dnia 1 kwietnia.
Zbliżenie gospodarcze Austryi i Niemiec.
Praga. K om unikat czeskiej partyi wolno- 

myślnej powiada, że wydział "wykonawczy tej 
partyi postanowi! w ybrać ko misy ę w celu 
wdrożenia agitacyi za gospodarczem zbliże­
niem między Austro-W ęgrami a  Niemcami. — 
Odnośny referat otrzym ał dr Forszt. -

Ceny maksymalne na otręby.
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza roz­

porządzenie m inisteryalne, ustanaw iające ce­
ny m aksym alne n a  otręby z pszenicy, żyta i 
jęczmienia- n a  17 koron, na o tręby kukurudzia- 
•ne na  10 K za centnar m etryczny. Dalej roz­
porządzenie, podług którego m łyny m ają do 8 
kw ietnia zgłosić wszystkie zapasy otrąb, p a ­
szy i odpadków m łynnych. Dalsze rozporzą­
dzenie ustanaw ia nową cenę m aksym alną na 
kukurudzę, a mianowicie na 26 względnie 28 
koron za centnar. - .

Ku czci Bismarcka.
Berlin. Na zarządzenie cesarza odbędzie się 

dzisiaj, jako  w stu letn ią rocznicę urodzin Bis­
m arcka, w ielka uroczystość, w k tórej cesarza 
zastąpi ks. Wilhelm, najstarszy  syn następcy 
tronu.

Szpiegostwo żandarmów rosyjskich.
Sztokholm. Potw ierdza się wiadomość, że w 

Petersburgu aresztowano kilku "wyższych ofi­
cerów żandarmeryi, jako szpiegów. W śród are­
sztowanych znajduje się jeden bardzo znany 
wysoki oficer.

Morgan bankierem Francyl.
Londyn. Biuro R eutera donosi z Nowego 

Jorku, że syndykat Morgana zamierza ofiaro­
wać rządowi francuskiemu jednoroczne bony 
kasowe w wysokości przynajm niej 25 milionów 
dolarów z prawem podwyższenia tej kw oty  do 
50 milionów dolarów.

Okręt włoski zatrzymany.
Bazylea. Szwajcarska ag en c ja  telegraficz­

na donosi, że włoski parowiec »Regina Elena« 
został przez francuski okręt zatrzym any. Pocz­
ta  niemiecka, przeznaczona dla A rgentyny, zo­
stała zabraną.

Dewet przed sądem.
Bloemfontein. Przeciw Dewetowi wniesiono 

oskarżenie o zdradę stanu.

W r z e n i e  w  P o r t u g a l i i .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Lyon, 1 kwietnia. 
»Lyon Rep.« donosi z M adrytu:
Nadeszły tu  z Portugalii wiadomości, według 

których położenie w Portugalii jest bardzo po- 
ważnem. Przeciw prezydentowi republiki wdro­
żono postępowanie o naruszenie praw parla­
mentu. Prasa m onarchistyczna zapewnia, żc 
wiele tajnych stowarzyszeń uknuło spisek prze­
ciw rządowi. ,

Prasa mówi jawnie o rewolucyi, k tó ra  musi 
wybuchnąć. W Lizbonie i Oporto odbywają się 
zgromadzenia wojskowe. Objawia się także 
wielkie wzburzenie i niezadowolenie z powodu 
braku środków żywności. W kilku  miejsco­
wościach brak mąki, gćfj ż chłopi wolą nie up ra­
wiać ziemi niż płacić wysokie podatki.

Odpowiedzialny redaktor:

M i c h s l  R e a a p t i i & J s t
Wydawca:

Endeif @smao.

(Telegr. c. k. Biura koresp.) .
Wiedeń, 1 kwietnia.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 
Długi szerg haniebnych aktów  gw ałtu, ja ­

kich dopuścili się Rosyanie na ludności rum uń­
skiej, na Bukowinie, znajduje charakterystycz­
ne uzupełnienie w następujących, urzędowo 
stwierdzonych faktach:

Pochodząca z rumuńskiego rodu szlachec­
kiego, właścicielka dóbr w Z., została zgwał­
coną i pozbawioną całej gotówki w kwocie
3.000 K. Eudoksyusz Ursaki, właściciel dóbr 
w  Banilla, został ciężko pobity. Jerzy  Idozan, 
poważny właściciel posiadłości w Ostricy, zo­
stał na ulicy bez powodu zastrzelony, córka 
pewnego wybitnego obywatela rumuńskiego w 
Radoweach została av obecności matki przez 
pięciu żołnierzy rosyjskich zgwałconą, dyrek­
to r szkoły rolniczej w  Radoweach, Molrescul, 
został obrabowany, grecko-oryentałny ksiądz 
w Radoweach, Włodzimierz Tomin, został obi­
ty i obrabowany, a  żona jego ty lko przez to u- 
niknęła zgwałcenia, że w koszuli Avybiegla w 
nocy, mimo silnego mrozu, na  ogród i uciekła. 
Natom iast żona pewurego rumuńskiego, obywa­
tela AAr Radoweach nie mogła się uratow ać i 
została publicznie zgwałconą. Burmistrz Ave 
F ratau , Costea, tam tejszy starszy nauczyciel 
Guga i nauczyciel Golibaba, zostali >braboAva- 
ni i strasznie obici.

W szystkie te okrucieńtsw a popełniono przed 
oczyma ofic-erÓAV rosyjsk ich . Wandalizm Ro- 
syan AYywołał wśród całej ludności niesłychane 
oburzenie.

ReiMizacys armii u Hiszpanii
(Telegr. c. k. Biura koresp.) f

Paryż, 1 kwietnia. 
» J o u r n a L  donosi z S an  S eb as t ia n ,  że hiszpań­

skie ministerstwo wojny zajmuje się reorgani- 
zacyą armii, aby Hiszpania b y ła  na wszelki w y ­
padek przygotowaną. > * -

»Matin«' donosi, że podczas  rew//.yi domowej, 
przedsięwziętej n kilku kupców, znaleziono 
znaczną ilość środków żywności, pochodzących 
z magazynów wojskowych.

M o t a n i a  ib lf i ike-JcrsńsK Ie.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, J kwietnia. 
„Times" donosi z Pekinu:
Na wczorajszej konferencyi osiągnięto poro­

zumienie, n a  podstawie którego Chiny przy­
znają Japonii prawo wybrania, sobie w połu­
dniowej Mandżuryi obszarÓAY dla upraAviania 
górnictw a bez naruszania innych, istniejących 
już koncesyj. Z tem  tylko ograniczeniem przy­
znano Japonii przywileje, rÓAAmające się mono­
polowi japońskiemu.

O Mongolii dotychczas nic mówiono.
Presya Japonii na Chiny.

Londyn, 1 kwietnia. 
..Morning Post" donosi z Tientsinu pod da­

tą 29 'm arca: t
W odpowiedzi na zapjdanie Chin, dlaczego 

garnizony japońskie zostały wzmocnione, o- 
świadozyła Japonia,, żc wojska, znajdujące się 
tam, m ają być już wycofane i zastąpione pizez 
wojska, świeżo przybyłe; obecnie okazało się 
jednak Awskazanem, by na czas tn \a n ia  ioko- 
wań zatrzymać i dawniejsze i nowe garnizony.

A n g ie lsk a  opinia publiczna na Dalekim 
Wschodzie jest jednomyślnie przeciwną żąda­
niom Japończyków, chociaż wstrzymuje się 
od jawnej krytyki.

M & d e s f a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyl.)

Poszukiwanie zaginionych.
Antoniego Brylińskiego, c. k. lekarza wetery- 

naryi z Czerniowiec, poszukuje J. Brylińska, 
Krems a. d. D., Schmelzgasse 7. —  Proszę o a- 
dres lub wiadomości. 2689

Hilary Koziej, wachmistrz żandarm eryi, obe­
cnie u pp. Bobrowskich w Okocimiu.(Górnym), 
poszukuje siostry Oli Kolodzińskiej z LeSarno­
wa ad Brody. 2G83

Jan Korpak z Krakowa, por. rez. 13 p. p., 
ranny, znajduje się obecnie w Wiedniu, VL, 
Mariahilfersirasse 87, I. N. 205, Reservespi 
tal 9. ° 2687

O adres Waleryi Dankiewicz z Rymanowa, 
mieszkającej z rodziną podobno kolo Koszyc 
(W ęgry), prosi Franciszek Pankiewicz, ausk. 
sąd. aa’ Rabenburgu Nr. 47. „ , 2593 1 2

Adolf Kozakiewicz, auskultan t sądowy ze 
L woavu, obecnie w Chomotowit, Komotau 
(Bohmen), Giselastrasse 14, poszukuje brat: 
swego Ludwika Kozakiewicza, żołnierza z 20 
pułku piechoty, i szwagra Michała Jańczuka, 
wachmistrza z 24 pułku piechoty; pr-osi przy­
jaciół i znaj‘omych o jakiekolwiek o nieb A\’ia- 
domośei. 2649 1 3

Gdyby ktokolwiek wiedział coś o rodzicach 
moich Józefie i Antonim Wolańskich z Bory­
sławia, tudzież o braciach Józefie i Ludwiku 
77 p. p. i Włodzimierzu 33 p. obr. k ra j., zechce 
łaskaw ie zawiadomić pod adresem : A. Wolań- 
skl, k.' u. k. L eu tnan t Feld-
post 41. 1959-2

Jan Goleń, wachmistrz żandarm eryi av Bia­
łej, Komorowieka 43, Galieya, poszukuje zna 
jomyeh. 2643-5

Antoni Rudkowski, wachmistrz żandarme­
ryi w Białej, KomoroAvieka 43, Galieya, po­
szukuje z n a j o m y c h . __________________ 2643

Dr E dm und G M r t a K I  7 B rzeźn ico
mieszka obecnie 

Wiedeń XVIII. P lenergasse 17, I. 17.

Pensyonat A. Bororiskiej
Kraków, ulica Karmelicka 1. 22.

Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady aa- miejscu 
lub na miasto. 155C

WtMWIW UninullkOti II
) „Także jako datek w polu pożądany!"



Nr 1641 N O W A i r E  #  O K M K Czwarte^ 1 Kwietnia 1915

Ps&Aai mm®
Jana Mizerskiego, rząd­

cy z Oleszyc, powiat Cie- 
szanowski, oraz Jana Szczy­
gielskiego, nadleśniczego 
tamże, poszukuje Biuro wy­
wiadowcza Czerwonego Krzy­
ża, Kraków, ul. Basztowa 8.

9676 1 3

Wiktorya Ellmeszowa z
Gorlic poszukuje p. He­

leny Sikorskiej, nauczyciel­
ki z Ładzina, poczta Ryma- 

i nów. Łaskawe informacye pod 
adresem Marya Pohorecka, Ho- 

4olany koło Ołomuńca Nr 162, 
‘.Morawy. 2480

Julia Łangierówna,
czycielka w Jawoi

nau­
czycielka w Jaworznie, 

prosi znajomych o wiadomość 
lub adres jej brata, Andrze­
ja Łangiera z Tarnowa.

2684 1 3

Marcin Wałny z Bory­
sławia, pow. Drohobycz, 

obecnie Barak 19, Wagna 
.bei Leibnitz, Styrya, poszukuje 
swej żony z 5-ciorgiem dzieci. 
Ktoby wiedział o ich adresie, 
raczy mn łaskawie donieść.

2493 X 4

Aniom Eik, Rekonvale- 
scentenabteiiung, Moson, 

(Wągry) prosi krewnych i zna 
jomych o adresy, 2679

Poszukiwani:
Anastazya Kostewioz z

Horyni obok Stryja, oraz Wa­
syl Nahirnyj, dyr. Naroduej 
Torhowli ze Lwowa; Józefa 
Sobol z Czelnśnicy obok Ja­
sła i Wawrzyniec Drewniak 
również z Czeluśnicy; Miko­
łaj Toreszczak z Jasionki, 
pow. Turka. Wiadomości ze­
chcą przesłać dla trzech ran­
nych żołnierzy pod adresem: 
JIilitar-Res.-Spital in der k. k. 
Oniversit;it, Wiedeń, albo: 
Kommissar Karl Kantner, Wie­
deń, I, Rathaus, Magistrats- 
Abt. XVI. 2678 i  3

Piotr Jeż, strażnik kolejo­
wy z Rzeszowa, obecnie 

w Klobonku koło Berna, po­
szukuje swego syna, Jana 
Jsia , legionisty. 2685

WSJfasyl Janiewicz, obecnie 
”  k. u. k. Reserve-Spital, 

Zimmer Nr 15, Bedejovice, 
Czechy, poszukuje ojca Dy- 
miana Janiewicza i Fedora 
Malanczuka z Ottynii, po­
wiat Tłumacz. 2690

Kto w ie 'o  miejscu pobytu 
Apolinarego Zaha-

czewskiego, emerytowanego 
zarządcy podatkowego z Tar­
nowa, raczy, donieść Więc­
kowskiej, Żegiestów.

2546 4 4

wan Bodnarczuk, Garni- 
sons-Spital Nr 1, Abt. 3-ą 

Zimmer 107, Wiedeń, IX, po­
szukuje żony Katarzynv, oraz 
braci i sióstr z pow. Tłumacz. 

2680

Henryk i Zofia 
Kozłowscy

mieszkają w  Wiedniu, 
IV.,Schonburggasse 19, 
drzwi 21. 2686

IFasper Macuga, waehm.
iandarmeryi w Bochni, 

poszukuje brata Feliksa Ma- 
cugi, żołnierza 17 p. obr. kraj., 
5 komp., z Radomyśla nad 
Sanem, pow. Tarnobrzeg. —  
Ktoby o nim miał jaką wia­
domość, raczy mię uwiadomić.

2548 4 4

Aldona Bazalówna, Ma-
■ “> ramorosz, Dombo 126, 
Wągry, prosi o wiadomość o 
Micbal' Śmiechowskim 
(urzędniku pocztowym z Dro­
hobycza) i o Witoldzie Ba- 
zalitn, nauczycielu, który słu­
żył przy 58 p. p. w Stanisła­
wowie. 2549 9 2

A  dolfina M aese ,  Mara- 
■ *  morosz, Dombo 126, Wę­
gry, prosi o podanie wiado­
mości o mężu jej Wiktorze, 
przebywającym do stycznia 
w Spillern koło Wiednia. Od 
tego czasu nie w ie , co się 
z nim dzieje. 2550 2 2

HJtokolwiekby wiedział o 
miejscu pobytu lub lo­

sach Jozer? Łeszczakowej, 
Elżbiety Tournelle i Ja­
dwigi Starklowej z Gorlic, 
raczy łaskawie donieść o tem 
pod adresem: Jadwiga Zem­
baty, Biała, Rudolfa 3.

2634 3 3

Stoby wiedział o pobyeie 
pp. Sokołów, podurzę- 

dnika kolejowego z Górki-Sta- 
nisławów, i sąsiadki p. Eufro- 
zyny Brylinkiewicz-Kor- 
man i córki zamężnej Cym- 
bryłowej, p. Mikcla Gym- 
bryły. artysty-rzeźbiarza ze 
Stanisławowa, p. Mirosława 
Cymbryły z Lutowisk i ks. 
dii u lata Hapija z Brzozdo- 

wiec koło Chodorowa, racey 
.łuskawie donieść pod adresem: 
Feldwebel Włodzimierz 
Cymbryła, St. Ruprecht 
a/Raab, Steiermark. 2485 6 6

M a r y i Benrotliówny pro
szę o podanie swego a- 

dresu. Stanisław Seredyń- 
shi, c. k. nadstrażnik skar­
bowy, Dąbrowa (Królestwo 
Polskie). 2665 2 4

an Zięba, nadpor. posp. 
rusz., obecnie Wien, V., 

Bacberplatz, Filiale Res.-Spit. 
Nr 11, prosi serdecznie wszyst­
kich znajomych o jakąkolwiek 
wiadomość o jego rodzicach 
z Zalasowej, powiat Tarnów.

2668 2 5

IfenryK Ciupka, jednor. 
“  ochot., Feldpost 186, po­
szukuje rodziców Józefa i 
Janiny z Wróbliku Szlache­
ckiego koło Rymanową sióstr 
Ireny Ciupkówny i Hele­
ny Szanecklej, żony urzę­
dnika kolejowego, 2666 a 3

Cłefan Eondryszyn z Za-
pałowa, obecnie Wiedeń, 

IX., Garnisonsspital Nr 1, 
Abt. III b, Zimmer 106, prosi 
o adres brata Jacka Eoti- 
dryszyna, rezerwisty z 90 
p. p., oraz Michała Uczy- 
szyna, rezerwisty z 34 p. p.

2651

Jan Orłowski z Leżajska, 
obecnie k. o. k. Reserve- 

Spital Nr I, Zimmer 50, Kla­
genfurt, prosi o adres matki 
i siostry Orłowskich, oraz 
krewnych i znajomych. 2648

Legionista Maryan Ordon
(względnie Lówemann), 

obecnie Reserve-Spital, Israel 
Hosp., Karlsbad, Zimmer 36, 
prosi krewnych i znajomych 
o adresy. 2654

Antoni Kapłon, Rekonya 
lescenten-Abteilung, Dwo­

rzec, Morawy (Hof in Mahren). 
poszukuje żony Stefanii Ka­
płon razem z córką, oraz ma­
tki Anny Biedy, Heleny 
Biedy i Julii Biedy. 2669

Swałtek Wojciech, obe­
cnie Rek.-Abt. des k. k. 

Lir 16, Bilowiec (Wagstadt), 
poszukuje swej żony MI? ba- 
liny z 3-giem. dzieci, 1-tóra 
przebywała we Lwowie. 2656

Jan Słupski, były leśniczy, 
obecnie Rek.-Abt. des k. k. 

Lir 16, Bilowiec (Wagssadt), 
poszukuje swej żony Włady­
sławy z dwojgiem dzieci, któ 
ra przebywała w Ulicku be 
redkiewicz obok N iem ow a  

2657

Główne ciągnienie ni c. h. austryackle]

l o t e r / i  m
Ciągnienia do V klasy rozpoczynają się 6 kwietnia I trwają do

3 maja włącznie. 2646 2 3

Wygrane w tem ciągnieniu wynoszą razem:

1 8  m i g i Q a t ® i v  3 1 6 . 2 0 *# k @ r @ n
W tem wygrane: 300.000, 200.000, 100.000, 90.000, 80.000, 70.000,

60.000, 50.000, 40.090,
a po 30.000, 2 po 25.000. 15 po 20.000, 25 po lO.OOu, 50 po 5000, 550 po 

2000, 1100 po 1000 koron i t. d. i jedna premia na

7M.000 K “WĘ
Do tego ciągnienia polecam:

Proszę o zamówienia pocztą. Wysyłka po otizymaniu przekazu pocztowego
lub za pobraniem.

Biuro zamawia c. austr. Loteryi klasowej

A. Hermann Sporer
Wiedeń, I., LiSiensa > se l. 2»

Adres dla telegramów: Sporer, Wien, Ł, Lillengasse 2.

M m ................."  ...... 4 ■s&M&r. .u*', b...

Mylnem jest mniemanie
niektórych palących papierosy, że w krajn naszym zabrakło obecnie znakomi­
tych tutek i bibułek cygaretowycli wyrobu krajowego i że wskutek tego w tra­
fikach nabyć można tylko tutki i bibułki „Abadie“, wrogich nam francu­
skich fabrykantów.

Otóż oznajmiam: że wszędzie nabyć można i żądać należy tutek i bi­
bułek cygaretowych wyrobu, krajowego, bo je nasze fabryki w dostatecznej 
ilości wyrabiają, — a co się tyczy wyrobów moich znakomitych tutek „Fra- 
mos‘(, „Salvesoli!, „Noris K“, oraz bibułek cygaret. „Pobudka”, to każda 
trafika może je mieć poddostatkiem.

Naloty tylko żądać I a nie zadowalać się j^im kelwiek po­
danym wyrobem!

Żądajcie więc wszędzie tutek cygaretowych „Framos” , „Sal- 
vesol“, „Noris K“ i bibułek „Pobudka , a wszelki wrogi nam towar 
francuski odrzućcie precz tak, jak Wam to nakazuje patryotyzm, sumienie 
i uczucie narodowe. 2592 3 6

Mr WL BeMowsld
Fabryka tutek i bibułek cygaret. w Krakowie.

Do wszystkich austro-węgierskich stacyi pocztowych i kolejowych 
rozsyłam tak tutki jak i bibułki cygaretowe z mych składów: w Wiedniu: 
Związek austr. trafikantów (Fleischmarkt 26), w Bielsku: Adolf Braudstatter, 
oraz z głównej siedziby Kraków. — Reprezentant firmy: Arnold Haber, Wie­
deń, III, HOrnesgasse 3/3.'
R annym  P olakom , lezącym  w  szp ita lach  n a  obczyźnie przebyłam  n a  żąd an ie
darmo i opłatnio „Pobudkę11 jako pióbki, oraz broszargj „O miłości Ojczyzny"

i  „Stuletnia walka o nienoaległnść Polski1*.

Al. D .
List wysiałem pod wskazanym adre­
sem. Kartkę otrzymałem za późno. 
Czemu mi nie piszesz. 2681

r t c - m
większy zapaB kiełbas tyrolskich, 
suchych i brunszwickich, które 
sprzedaję hurtownie w cenie: ty­
rolskie po 3 K 30 h klg., brun- 
szwickie po 2 K 90 h klg. Sprze­
daję najmniej 25 klg. S. Klein, 
Augnstyańska 4. 2576 5 5

Poszukuję mieszkania, jednego wię- 
« kszego lub dwóch mniejszych po­
koi, kuchni, łazienki, czystycli, sło­
necznych, z dopr. olefctr., blisko 
śródmieścia, po przystępnej cenie. 
Zgłoszenia list. pod M. £. przyj­
muje Administraoya „N. Reformy" 

2629 3 3

OXMZ> *
Gramofo -y
Płyty, najw. zdjęcia patriot. 
Baferye pocz. od 30 hal. 
Latarki elektr.
Zapalniczki 2465 3 3
Scyzoryki
w wie ki u wyborze sprzedaje ba­
jecznie tanio, hurtownie i czę­

ściowo

Leopold Hiifilrer
Kraków, Grodzka 59, X p.

Faoryka lód miasratoefa sz'mm*jeh
pod firmą

K .  R z a jia  i  O h i w r u
w Krakowie,

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że z powodu 
podrożenia wszystkich surowych artykułów, zmuszoną jest 
podnieść ceny wód swojego wyrobu o 10 do 12°/, z dniem 

1 kwietnia 1915.
Nowy cennik przesyła na zadanie franko. 2568 2 3

„THE GRESHAM kk

KecharlGi
do naprawy rowerów i praktykant 
z przedwstępnąpraktyką w podobnym 
zawodzie potrzebni. H. Niemetz, 
optyk i mechanik, Karmelicka 15.

2585 3 6

Gospodarz  energ iczny
z kilkunastoletnią praktyką poszu- 
kujo posady rządcy lub ekonoma. 
Zgłoszenia: Hofman, Kamesznica 
obok Milówki. 2644 3 3

Świeży transport znakomitych

Ślledzi
nadszedł do chrześcijańskiej Spółki 
handlowej,. Jagiellońska 9. Ceny 
niskie. 2662 2 2

Bronisiawa M.
z Kanady zgłosi się po list. Szem- 
bek, jyraków, ul. "Sławkowska 29 
lub tamże u dozorcy domu.

2556 5 5

Z egzaminem rachunkowości
poszukuję posady, ewentualnie wy- 
nagrohzę za wyrobienie mi dobrze 
płatnego zajęcia. Przyjmę też ad- 
ministracyę realności. Mogę złożyć 
kauc.yę. Zgłoszenia pod „Kaucya11 
przyjmuje Administr. „N. Reformy". 

2583 3 3

Szudcfl 'O h lK
z 30-letnią praktyką gospodarczą 
poszukuje posady. Zgłoszenia listo­
wne pod L. L. przyjmuje Administr. 
„N. Reformy". 2614 3 3

A B A C Y A
WILLA „HEIM”

Pensyonat. polski Marty Marchlew­
skiej. — Kuchnia i usługa polska. 
Ceny niskie. 2218 8 9

Śledzie pocztowe i 
mieszane, oraz mle­
czaki do marynowa-

— poleca

Woiói gum
Kr akć&ł, t ln ły  R ynek

P B O W I A N T Y
niżej cen maksymalnych sprzedaje 
J. Schmalzbach, Librowszczyzna 4. 

2667 2 15

illól na 24 osób
binro kancelaryjne z fotelom, szafa, parawany, rądie miedziane, fotele 
tani salonowy garnitur i łóżka żelazno po cenach licytacyjnych do

sprzedania. 2613 3 3

Hala aukcyjna, Pałac Spiski.
2582 2 3Potrzebny zaraz

pomocnik fryzyerski.
Płaca miesięczna 80 K. Adres: Adolf Gottlieb, ul. Długa 38

Jut wyszedł z druku “3&SS
! «

fi
M r,Tygodnik Polski

i  jest wszędzie do nabycia 

y r 4  C E N A  N U M E R U  3 0  H j - ł
l a l  !■ (Numer okazowy wysyła się za nadesła- g o l I 
■ niem 30 h w markach poczt.).

Prenumerata kwartalna SI 3 z  przesyłką.
-j

Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazom pieniężnym do
Administr.: Kraków, Dunajewskiego 1, III p. 

albo Wiedeń, IS/2 , Alserstrasse 12/s.

2278 3 3

Mąki i grysiku
kukurudzanego tylko w ładunkach wagonowych dostarcza franko do 
każdej stacyi firma S. Eiazer, Karniów (.Jiigerndorf), Śląsk _ austr. 
Kasowośó załatwia Wiedeński Bank Związkowy, filia w Karniowie (Jii- 
gerndorf). — Uwagal Na wywóz mąki i grysiku kuknrudzanego dla 
aprowizacyi Galioyi ma powyższa firma zezwolenie c. k. rządu.

2688 1 10

Tow. ubezpieczeń na życie w Londynie.
t ; '  Założone w roku 1848.

Wypłacono ubezpieczonym 700,000.000 E.
Aktywa Towarzystwa K 254,326.705-62. 

Korzystne taryfy. Liberalne warunki ubezpieczeń.
Nadzwyczaj korzystne warunki przy policaoh gwarancyjnych. — Różne 
ubezpieczenia ze zmniejszającą się płatnością polic z tjwarancyą 3°/o* 
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wiedniu, 

jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Au3tryi wynosi

K o r .  3 9 , 0 3 6 . 9 0 3 * - .
31 11 12 Informacye i prospekty darmo.

Dyrekcya Filii dla Auatryi: Wiedeń, I., Giselastrasse 1. 
Generalna Agencya The Greslram w K rakow i, Grodzka 18, telefon 2362.
Osoby, dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym imające stosunki tal 
w mieście jak i na prowincyi, zostaną na korzystnych warunkach przyjęti

w i r  r a f t t y u n l e l s i e
i naisncdnielss@

do ozdobienia kapeluszy damskich są

priitodzme strusie pióra
czarne lub białe, które sprzedaję po 

bardzo niskich cenach, a t<* po 3, 5, 7, 9, 
12, 15, 20 K Również polecam swój świeży 
t r a n s p o r t  kapeluszy damskich I-szej jakości 

w najnowszych modelach. 2620 3 3

G e l b
R y n e k  g l. 17.

2464  4  0

U dział 40.090 kor. na 12 do 15%
Sprzedam katolikowi z powodu o- 
bowiązków wojskowych przedsię­
biorstwo ze stałą dostawą dla woj­
ska, zapewniony kapitał, wszelkif 
ryzyko wykluczone, u firmy J. Rop- 
ski, główne biuro spedycyjne i wy 
najmu mieszkań, Kraków, Szewska 5.

2534 5 5

2  pouo B
przedp., kuchnia, klozet, elektr., 
sraz, łazienka lub bez, zaraz de 
wynajęcia ul. Lubomirskiego 1. 29, 

2588 3 9

poczta M o d ln ita, s t a c j a  Z ab ierzó w  
sprzedaje ziemniaki, odmia­
ny Dołkowskiego, Switecz i 
Ordon, do sadzenia. 2635 2 9

Album mód na wiosnę i Iaio 191i

JaVorit“
Jest do nabycia w biurze dzienni 
kóv. J. Hopcasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, Szczepańska 9. Cena 
pojedynczej egz. 90 hal. *a za­
liczka K 1-50. 2557 3 3

i ł e m  U n a
na szczur- i myszy w Agencyi handl., 
Kraków, Podzamcze 20. 2229 3 J

Srehro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 1944 10  10

Mąki
grysiku kukurudzanego tylkt 

wagonami dostarcza franco do każ­
dej stacyi firma S. Binzer, Kar­
niew (.lagerndorf). Kasowośó zała 

wia Wiedeński Bank Związkowy, 
filia w Karniowie. 2301 10 10

PO M l i  CWdi
kupuję ubrania używane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy­
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1 

1276 20 20

Darmo! Tabletki
Działanie pewne i bezbolesne.
■Tedna próbka 12 hal., jeden karton 1 B*
Otrzymać m ołaaw e wszystkich aptekach.
Skład główny w aptece Acgydius, fŃaiety iwatóó, aiei. ,7 _
Wiedeń, VI., Gumpendorferstr. 105. I bletceznaisowaioSi3 o„Oarmol"

2007 8 10

U© wyrajęda
przy ul. Bllch I. 4 .

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ela- 
ktrycznem, na parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
rt a TT niofrgca 1238 35 0elektr., na II piętrze. .

I pokój, kuchnia i przedpokój ńa I 1 I u  piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV piętrze.

H ra w iiu yzn ę
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo W iktorya 
Podbielska, Kraków , Sław ­
kowska 6, III p. 300^33 o

S zk ó łk ę  FrSMG&Kka
w Zakopanem

ul. Krupówki, willa „Staszeczkówka*
otworzyła 1806 3 3

Wanda Komarowa. 

O d  4  k o r o i .
Suknie damskie

o d  1  k o r o a y
SssMestki dla dzieci
przyjmuje się  do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II p iętro,
kamienica w podwórzu. 710 28 0

L. KRONEMBERGA
m sierżanta J. Brygady

I

3 0  H A L ,
z przes. poczt. 35 hal. ZamówieLa 
Zofia Kronenberg, Wiedeń, III., 
Hegergasse 21, drzwi 44. I’rzy za­
mówieniach ponad 100 egz. dla% 
księgarń. stowarzyszeń i od sprze­
dawców prywatnych 50% rabatu, 
Et:z.okazowe księgarzom be płatnie. 
Wysyłka tylko za gotówkę.

2062 2 2

v Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Telefonu Mr 41®
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa

wchodzące.
Z .drukar"5 Idterackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rz-ą-dw drukarni L . K» Górski


